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Stanisław Łuczak — przy pile tarczowej
(do art. Zygmunta Marskiego. „Swarzędz — miasto spół 

dzielców" na str. 3)Ludność Krakowa w hołdzie
wielkiemu Wodzowi międzynarodowego proletariatu

KRAKÓW (PAP). W 80 rocznicę urodzin wielkie­
go twórcy partii bolszewickiej, pierwszego na świecie 
państwa robotników i chłopów, Włodzimierza Lenina, 
odbyło się w Krakowie uroczyste, nadzwyczajne po­
siedzenie Miejskiej Rady Narodowej.

W posiedzeniu uczestni­
czyli przedstawiciele partii, 
władz państwowych i samo­
rządowych, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych, 
wojska oraz świata nauki i 
sztuki. Licznie reprezento­
wani byli również przodow­
nicy miejscowych zakładów 
pracy.

Na posiedzeniu tym zapa­
dła doniosła uchwała — 
przyjęta entuzjastycznymi o- 
krzykami na cześć twórcy i 
wodza Październikowej Re­
wolucji — o mającym w 
najbliższym czasie nastąpić 
otwarciu muzeum Lenina w 
Krakowie.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych radzieckiego i pol­
skiego, uroczystość zagaił Drze- 
wodnlczący MRN — Wójcik. 
Złożył on hołd pamięci Wło­
dzimierza Lenina i zapewnił, że 
nauki jegę były i będą dla mas 
pracujących Polski, a w szcze­
gólności Krakowa, w którym

Niech żyje i krzepnie 

brMa przylazn zsfiR i poisb
Prasa radziecka z okazji 5 rocznicy 

układu pclsko - radzieckiego
MOSKWA (PAP). Z okazji V rocznicy podpisa­

nia układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między Związkiem Radzieckim a Polską 
— dzienniki moskiewskie publikują specjalne artykuły, 
poświęcone temu znamiennemu wydarzeniu.

„Prawda" w artykule pt. 
„Niech żyje i krzepnie brater­
ska przyjaźń między ZSRR a 
Polską" pisze:

Pięć lat temu, 21 kwietnia 
1945 roku podpisany został w 
Moskwie układ o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między ZSRR i 
Polską. Układ ten rozpoczął 
nową, jasną kartę w stosun­
kach międizy dwoma bratnimi 
narodami, owiązanymi histo­
ryczną wspólnotą interesów.

Naród polski — pisze dalej 
„Prawda" — doznał ciężkich 
doświadczeń i cierpień. Doznał 
ucisku hitlerowskiego i ludo­
żerczej praktyki eksterminacji 
narodów słowiańskich. Naród 
polski nie ukorzył się. W te 
ciężkie dni naród radziecki pod 
przewodem wielkiego Stalina 
wyciągnął dłoń braterskiej po- 
mocv do narodu polskiego. 
Zwycięska Armia Radziecka 
rozgromiwszy hordy hitlerow­
skie przyniosła wolność Polsce, 
otworzyła przed n’.ą drogę do 
nowego życia.

Przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim jest niewzruszoną 
gwarancją niezależności Pań­
stwa Polskiego, jest potęż­
nym czynnikiem wzmacnia­
jącym międzynarodową pozy­
cję Polski,
Braterska pomoc Związku 

Radzieckiego umożliwiła naro­
dowi polskiemu odzyskanie 
ziem zagrabionych dawniej 

przebywał on i pracował, dro­
gowskazem, który wytycza dro­
gę do zbudowania socjalizmu 
w Polsce.

Obszerny referat o życiu i 
pracy Lenina w okresie, na któ­
ry przypada jego pobyt w Kra­
kowie, wygłosił prof. U. J. ob. 
Józef Sieradzki. Prelegent scha­
rakteryzował ówczesny Kra­
ków, który był nie tylko sie­
dzibą snobów i wyznawców 
habsburskich idei, lecz również 
schronieniem dla rewolucjoni­
stów ściganych przez żandar­
merię rosyjską. Do tego mia­
sta, z którego promieniowały 
hasła wygłoszone z ławy oskar­
żonych przez Waryńskiego, 
miasta, które było terenem prac 
Dzierżyńskiego i innych wiel­
kich rewolucjonistów, przybył 
w latach poprzedzających 
pierwszą wojnę światową Wło­
dzimierz Lenin. Z tą chwilą 
Kraków urósł do roli bazy świa­
towego ruchu rewolucyjnego, 
w którym niestrudzenie praco­
wał wielki Lenin.

Dlatego ustanowienie mu­
zeum Lenina w Krakowie, w 
80 rocznicę urodzin wielkie-

przez imperialistów ' niemiec­
kich.

Dziś w uroczystym dniu pią­
tej rocznicy podpisania radziec- 
ko-polskiego układu o przyja­
źni, pomocy wzajemnej 1 współ­
pracy powojennej — konklu­
duje „Prawda" — narody ZSRR 
pozdrawiają naród polski 1 ży­
czą mu największych sukcesów 
w niezależne] ludowo-demo­
kratycznej Polsce.

Niech żyje wiecznie i 
krzepnie sojusz przyjaźni i 
braterstwa między naroda­
mi Związku Radzieckiego i 
republiki polskiej!

RADZIECKO - CHIŃSKIE 
porozumienie handlowe

MOSKWA (PAP). W wyni* 
ku rokowań, które toczyły się 
między ministerstwem handlu 
zagranicznego ZSRR a delega* 
cją handlową Chińskiej Repu* 
bliki Ludowej w atmosferze 
przyjaznego zrozumienia wza« 
jemnego, podpisane zostało w 
Moskwie dnia 19 bm. porożu* 
mienie handlowe oraz porożu* 
mienie o wymianie towarowej 
na rok 1950.

Na podstawie porozumienia o 
wymianie towarowej Związek 
Radziecki dostarczy Chinom 
sprzętu technicznego, zaś Chi« 

go człowieka, którego imię 
stało się symbolem nowego 
życia „od zachodu do 
wschodu, od południa do 
północy**, w piątą rocznicę 
układu o przyjaźni i współ­
pracy z ZSRR, jest dobit­
nym wyrazem naszych u- 
czuć, myśli, pragnień i po­
trzeb.

Następnie radna, przodowni­
ca pracy, ob. Mikulska, odczy­
tała uchwałę, która brzmi:

UCHWAŁA 

Hsklel M narodouKj 
m. Krakowa 

w sprawie utworzenia 
MUZEUM LENINA

Wśród rewolucyjnych trady­
cji Krakowa, do których należy 
insurekcja kościuszkowska, po­
wstanie krakowskie 1846 roku, 
wspomniane z uznaniem przez 
Marksa w „Manifeście komuni 
stycznym" praca propagando­
wa i organizacyjna Ludwika 
Waryńskiego, twórcy wielkiego 
„Proletariatu", działalność rewo­
lucyjna FeUksa Dzierżyńskiego 
i Juliana Marchlewskiego, wy­
bitnych’ „rZywódców SDKP’L — 
do najdroższych tradycji naje 
żv dwuletni pobyt w naszym 
mieście wodza rosyjskiej i mię­
dzynarodowej klasy robotniczej, 
wielkiego przyjaciela narodu 
polskiego, Włodzimierza Lenina.

Pobyt ten przypadl na lata 
szczególnej wagi w historii ro­
syjskiego i polskiego ruchu ro­
botniczego, gdy po przesileniu 
się reakcji zaczęła wzbierać 
fala rewolucyjna. Lenin przybył 
ze Szwajcarii do Krakowa w 
roku 1912, by móc stąd łatwie| 
kierować dojrzewającą w Rosji 
rewolucją.

Lenin stworzył w Krakowie, 
Poroninie i Białym Dunajcu 
kierowniczy ośrodek rewolucyj­
ny o ogromnym zasięgu oddzia­
ływania. Tu mieściło się biuro 
zagraniczne socjaldemokratycz­
nej partii robotniczej Rosji, 
podczas gdy biuro krajowe KC 
partii, kierowane przez Stalina, 
pozostawało w Petersburgu.

Celem upamiętnienia tych 
świetnych tradycji miasta Kra 
kowa, Miejska Rada Narodowa 
m. Krakowa na uroczystym po­
siedzeniu w dniu 21 kwietnia 
1950 roku postanawia w 80-le- 
cie urodzin Lenina przystąpić 
do zorganizowania — muzeum 
Lenina w Krakowie, które bę 
dzle widomą oznaką więzi łą­
czącej wodza wielkiej socjali­
stycznej Rewolucji Październi- 

ny Związkowi Radzieckiemu — 
surowców.

Jednocześnie podpisany zo« 
stał protokół o dostawie przez 
Związek Radziecki Chińskiej 
Republice Ludowej w latach 
1950 — 1952 sprzętu technicz* 
nego i materiałów na poczet 
kredytu przyznanego na pod* 
stawie porozumienia z 14 lu* 
tego br.

Porozumienie j protokół pod* 
pisali: ze strony radzieckiej mi* 
nister handlu zagranicznego —- 
Mienszykow, ze strony chińskiej 
— minister handlu Centralnego 
Rządu Ludowego — Eczy«Czuan. 

kowej z ludem polskim i mia 
stem Krakowem,

Miejska Rada Narodowa m. 
Krakowa postanawia przezna­
czyć na ten cel dom przy ul. 
Zygmunta Augusta nr 11 i 
zwraca się do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki z prośbą o roz­
ciągnięcie opieki nad przyszłym 
muzeum.

Muzeum Lenina w Krakowie 
zobrazuje życie i działalność 
twórcy partii bolszewickiej i 
pierwszego państwa socjali­
stycznego, w szczególności zaś 
okres pobytu Lenina w Polsce 
i jego stosunek do polskiego 
ruchu rewolucyjnego i walki 
narodowo-wyzwoleńczej Pola­
ków.

Muzeum Lenina w Krakowie 
będzie ośrodkiem promieniowa­
nia ideologii marksistowsko-le­
ninowskiej, która toruje całej 
ludzkości drogę do lepszego ju­
tra. Muzeum Lenina w Krako­
wie będzie symbolem wiecznej 
przyjaźni narodu polskiego z 
narodami Związku Radzieckie­
go, Polski Ludowej z Ojczyzną 
socjalizmu, zbudowanego pod 
wodzą najbliższego współbojo- 
wnika Lenina i genialnego kon­
tynuatora jego dzieła — Józefa 
Stalina.

Uchwałę powyższą'Rada przy- 
jęła byrzą oklasków, długo ma­
nifestując na cześć Związku 
Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina.

Uroczystość zakończyły po­
tężne dźwięki „Międzynaro­
dówki".

EM ZSRR wiza Mi stauouKzy protest 
pod adresem rządu USA
w związku z rażącym naruszeniem granicy radzieckiej 

przez amerykański samolot wojskowy
MOSKWA (pIp). A gęncja TAŚS donosi:
Dnia 18 kwietnia br. am basador USA Kirk wręczył 

zastępcy ministra spraw za granicznych ZSRR Gromy- 
ko, w odpowiedzi na notę rządu radzieckiego z dnią 
11 kwietnia, następującą notę rządu USA:

„Ambasador Stanów Zjedno­
czonych składa wyrazy szacun­
ku min strowi spraw zagranicz­
nych Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i powo­
łując się na notę Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z dnia 
11 kwietnia 1950 r. ma zaszczyt 
oświadczyć, że jedynym ame­
rykańskim samolotem wojsko­
wym, który znajdował się w 
powietrzu w rejonie Bałtyku 
8 kwietnia 1950 r., był samolot 
lotnictwa marynarki wojennej 
Stanów Zjednoczonych typu 
„Privateer“, który zaginął w 
tym dniu, przy czym od tego 
czasu n;e znaleziono żadnych 
śladów po jego załodze.

500 bibliotek
dla robotnikówPGR

WARSZAWA (PAP). Zw. 
Zaw. Robotników j Pracowni­
ków Rolnych zorganizował przy 
pomocy Centralnej Rady Zw. 
Zaw. 500 bibliotek, przeznaczo­
nych dla pracowników Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych. W czasie „Tygodnia O- 
światy, Książki j Prasy" biblio­
teki te zostaną przekazane 
przez przedstawicieli Zw. Zaw 
Robotników i Pracowników Rol­
nych pracownikom 500 PGR-ów 
na terenie całej Polski. i

Duchowieństwo pomorskie 
wita z uznaniem 

porozumienie między Rządem RP a Episkopatem 

BYDGOSZCZ (PAP). W siedzibie Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację w Bydgoszczy od­
był się wczoraj zjazd kilkudziesięciu księży z terenu 
Pomorza, członków sekcji księży pomorskiego oddzia­
łu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację.
Przemówienie wygłosił ks. 

Henryk Gniwek, proboszcz pa­
rafii Lichnowy, w pow. chojni­
ckim.

— Całe patriotyczne ducho­
wieństwo idzie z ludem. Jeste­
śmy dumni z tego, że my, księ­
ża — bojownicy o wolność i 
demokrację, pragnęliśmy od 
dawna już zawaicia takiego 
porozumienia i że występowa­
liśmy z takim właśnie żądaniem 
pod adresem hierarchii kościel­
nej.

Po przemówieniu ks. Gniwka 
nastąpiła ożywiona dyskusja.

Wszyscy dyskutanci z ra­
dością podkreślali swe zado­
wolenie z podpisanego poro­
zumienia pomiędzy Rządem 
Polski Ludowej a Episkopa­
tem i wszyscy oni stwierdzi­
li, że sprawa walki o pokój 
winna stać się udziałem ka­
żdego Polaka i każdej Polki 
winna ona również stać się 
udziałem każdego kapłana- 
patrioty, każdego uczciwego 
księdza.
Wśród gorącego arlauzu 

zgromadzonych księży, u- 
chwalona została następu­
jąca rezolucja: • •

„My, księża — uczestnicy 
walki o wolność i demokrację,

Samolot miał na pokładzie 
10 osób i był zupełnie bezbron­
ny.

W wyniku śledztwa — prze­
prowadzonego przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych — stwier­
dzono, że wspomniany samolot 
USA nie przelatywał nad ja­
kimkolwiek bądź terytorium 
Związku Radzieckiego lub te­
rytorium okupowanym przez 
Związek Radziecki, lub też nad 
przyległymi do tego terytorium 
wodami terytorialnymi, wobec 
czego należy dojść do wnio­
sku, że radziecki samolot woj­
skowy ostrzelał nieuzbrojony 
samolot amerykański nad o- 
twartym morzem, w następ­
stwie czego samolot amerykań­
ski uległ zniszczeniu.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
żywi przekonanie, że rząd ra­
dziecki zatroszczy się o to, by 
ponoszący odpowiedzialność za 
ten postępek, zostali niezwłocz­
nie i surowo ukarani, jak rów­
nież udzieli należytej kompen­
saty za niesprowokowaną ' 
śmierć Amerykanów i za znisz­
czenie mienia amerykańskie­
go."

DNIA 21 KWIETNIA MINI­
STER SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH ZSRR A. WYSZYŃSKI 
WRĘCZYŁ P. KIRKOWI NA­
STĘPUJĄCĄ ODPOWIEDZ 
RZĄDU RADZIECKIEGO: 

byli więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, wi­
tamy z najwyższą radością wia­
domość o osiągniętym między 
Episkopatem a Rządem RP po­
rozumieniu, którego pragnienie 
przepełniało serca olbrzymiej 
większości kapłanów polskich.

W pełnym przekonaniu, że 
bez łączności z ludem, bez u* 
•działu w realizacji sprawiedli­
wości społecznej, bez współ­
działania w dziele nie tylko 
duchowego, lecz i materialnego 
rozwoju narodu, nie można 
wcielić w życie wielkich prawd 
Chrystusowych: Miłości bliźnie­
go, sprawiedliwości i pokoju. 
Widzimy w zawartym porozu­
mieniu drogę do urzeczywist­
nienia naszych najgłębszych 
pragnień służenia ludowi budu­
jącemu ofiarną pracą dnia co­
dziennego — Polskę Ludową.

Dziś, gdy w całym kraju po* 
tężniie.e ruch w obronę poko­
ju, my, kapłani polscy, posta­
nowiliśmy jak najczynniej 
współdziałać w tym wielkim 
dziele, uczestnicząc w Komite­
tach Obrońców Pokoju. Dlate­
go też pod apelem pokoju nie 
zabraknie również podpisu ani 
jednego kapłana — patrioty, 
świadomego, że nakazy nauki 
Chrystusowej i miłość Ojczy­
zny zobowiązują go do ak 
najczynniejszego współdziała­
nia w ogólnoświatowej walce 
o pokój".

„Według sprawdzonych da­
nych, będących w posiadaniu 
rządu radzieckiego — samolot 
amerykański B-29 („twierdza 
latająca") naruszył w dniu 
8 kwietnia br. granicę pań­
stwową ZSRR w rejonie Uba­
wy, posuwając się w głąb te­
rytorium ZSRR na 21 km i 
strzelał do pościgowców ra­
dzieckich.

Fakty te w zupełności obala­
ją twierdzenia rządu USA, ja­
koby samolot amerykański nie 
naruszał granicy ZSRR oraz nie 
był rzekomo uzbrojony.

(Dalszy ciąg na sir. 2)

Blisko
45 mionów złotych 
otrzymał Poznań 

na budowę 
reprezentacyjnych gmcchów
Naczelna Rada Odbudowy 

Warszawy przyznała Po­
znaniowi na rok bieżący 
kwotę 44 566 389 zł ze Spo­
łecznego Funduszu Odbudo­
wy Stolicy. Ze sumy tej 
18 000 000 zł przeznaczono 
na dalszą odbudowę Domu 
Żołnierza, 17 566 389 zł na 
kontynuowanie odbudowy 
Starego Ratusza i 9 000 000 
zł na budowę bursy Towa­
rzystwa Burs i Stypendiów.



Układ wieczystej przyjaźni

21 kwietnia przypada 5 rocz* 
. nica zawarcia przez Polskę i 

ZSRR układu o przyjaźni, po* 
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej.-, Olbrzymie, histo* 
lyczne znaczenie tego układu 
dla narodu polskiego i narodów 
Związku Radzieckiego dobitnie 
■wyraził 5 lat temu Towarzysz 
Stalin w swym przemówieniu 
przy podpisywaniu układu:

„Znaczenie tego układu po­
lega przede wszystkim na 
tym, źe jest on wyrazem za 
sadniczego zwrotu w stosun­
kach między Związkiem Ra 
dzieckim a Polską w kierun­
ku sojuszu i przyjaźni, zwro 
tu, który ukształtował się w 
toku obecnej walki wyzwo­
leńczej przeciwko Niemcom 
i który obecnie zostaje for­
malnie utrwalony w niniej­
szym układzie".
Układ polsko-radziecki przy* 

pieczętował nowy etap stosun* 
ków między Polską i ZSRR. Sto. 
sunki przymierza i przyjaźni 
między Związkiem Radzieckim 
3 Polską zrodziły się we współ* 
nej walce narodu polskiego i 
narodu radzieckiego z najazdem 
hitlerowskim.

Polska została wyzwolona z 
najstraszniejszej w jej dziejach 
niewoli przez bohaterską Armię 
Radziecką. Dzięki pomocy ZSRR 
powstała doskonale wyekwipo­
wana Armia Polska, której żoł* 
nierz wniósł swój wkład do 
zwycięstwa nad hitleryzmem.

Zwycięstwo ZSRR nad nie* 
mieckim faszyzmem oraz potęż­
ne poparcie państwa radzieckie* 
go uskrzydlało polskie masy 
pracujące w ich szturmie na 
podstawy kapitalizmu — w Pol­
ecę — w realizacji reformy roi* 
nej, unarodowieniu przemysłu i 
w budowaniu ustroju demokra­
cji ludowej.

Stało się zadość aprawiedli* 
wości dziejowej. Dzięki pomo­
cy ZSRR wróciły do Polski pra* 
dawne polskie ziemie na za* 
chodzie, podbite przez imperia- 
lizm niemiecki, a ziemie ukraiń* 
skie i białoruskie, traktowane 
przez polską burźuazję jako te* 
ren kolonialnego ucisku Ukra­
ińców i Białorusinów, zjedno* 
czyły się na zawsze ze swą ma* 
cierzą. Związek Radziecki oka* 
zał wielostronną, wybitną i bez­
interesowną pomoc gospodarczą 
Polsce w uruchomieniu polskie, 
go przemysłu, w szczególności 
w rozbudowie powstającej z 
ruin Warszawy.

Układ polsko-radziecki, za* 
warty na kilkanaście dni przed 
zakończeniem wojny 1 całkowi­
tą kapitulacją Niemiec, otwierał 
zarazem nowy okres współpra* 
cy między Polską i ZSRR w 
warunkach powojennych, poko* 
jowych.

Po wojnie przed narodem 
polskim stanęło decydujące za* 
danie zabezpieczenia swej nie­
podległości przed zakusami im* 
perializmu angło-amerykańskie* 
go. Ażeby wypełnić to zadanie 
konieczne było wzmocnienie 
ekonomicznej suwerenności 
kraju, odbudowa gospodarki 
narodowej, umocnienie władzy 
i kierowniczej rolt klasy robot* 
niczej w sojuszu z pracującym 
chłopstwem, zapewnienie jed* 
ności szeregów sił demokra* 
tycznych.

We wszystkich tych najży­
wotniejszych dla polskiej klasy 
robotniczej j całego narodu 
sprawach nieocenioną pomocą 
był, ciągle żywy i nabierający 
coraz pełniejszej treści, układ 
o wzajemnej pomocy polsko*ra* 
dzieckiej. Naród polski na zaw« 
67.e zachowa we wdzięcznej pa* 
mięci zdecydowane poparcie, 
jakie okazał Towarzysz Stalin 
■— na czele sowieckiej delega* 
cji w Poczdamie — reprezenta* 
cji Polski Ludowej w sprawach 
zachodnich granic Polski, po­
parcie, które doprowadziło do 
jednomyślnej uchwały konfe* 
rencji poczdamskiej. Naród poi* 
ski zawsze też z wdzięcznością 
wspominać będzie zdecydowaną 
odprawę, jaką dał Towarzysz 
Stalin hersztowi podżegaczy 
wojennych Churchillowi, gdy 
ten zakwestionował — wbrew 
uchwałom poczdamskim — za* 
chodnie granice Polski. Granice 
te stały 6ię, w rozumieniu 
wszystkich państw i ludów mi­
łujących pokój, granicami po* 
koju.

Niemniejszą rolę i znaczenie 
miały powojenne, pokojowe sto- 
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I—- zamieszczony w „Prawdzie* w dniu 21 kwietnia br.
sunki polsko - radzieckie dla' 
sprawy odbudowy gospodarczej 
i rozwoju Polski. Naród polski 
na zawsze zachowa wdzięcz­
ność dla ZSRR i Towarzyszą 
Stalina, za systematyczną i ol­
brzymią pomoc gospodarczą, o- 
kazywaną Polsce Ludowej.

Związek Radziecki zapewnił 
w 1946/48 r. kolejne dostawy 
zboża w ilości 700 tys. ton, 
Związek Radziecki zapewnił 
Polsce podstawowe dostawy su­
rowców przemysłowych, jak: 
ruda, bawełna, apatyty oraz 
maszyny i urządzenia przemy­
słowe, co pozwoliło krajowi 
wypełnić plan 3-Ietni i prze­
wyższyć o 76 proc, poziom 
przedwojennej produkcji prze­
mysłowej. Ważne znaczenie dla 
rozwoju ekonomiki polskiej od­
grywa wzrastająca z roku na 
iok*wymiana handlowa z ZSRR.

Zawarty 26 stycznia 1948 r.
5- letni układ o dostawach 
sprzętu przemysłowego dla Pol­
ski na sumę 450 milionów do­
larów, stał się jedną z podstaw 
umożliwiających opracowanie
6- Ietniego planu rozbudo-wy so­
cjalistycznego przemysłu i roz­
woju socjalizmu na wsi na ba­
zie mechanizacji rolnictwa.

Ogromne rezerwy — przy­
śpieszające tempo rozwoju 
przemysłu socjalistycznego, wy­
zwalane wysiłkiem klasy robot­

niczej — pozwolą nam przed­
stawić nowy wariant 6-letniego 
planu, przewidujący znaczne 
'podwyższenie wskaźników 
wzrostu trzonu ekonomiki so­
cjalistycznej — ciężkiego prze­
mysłu.

Zaledwie 5 lat rozwija się po­
lityczna gospodarcza i kultu­
ralna współpraca polsko - ra­
dziecka, a jakże ogromny 
wpływ wywarła już ona na 
wzmocnienie przyjaznych sto­
sunków między narodem pol­
skim a narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Dla ludu polskiego współpra­
ca polsko-radziecka ma pod­
wójny wydźwięk przełomu. Jest 
ona nie tylko zasadniczo od­
mienna, jakościowo nowa na 
tle 5 ostatnich wieków stosun­
ków polsko-rosyjskich, ale jest 
ona nowa i inna w zestawieniu 
ze wszystkimi stosunkami mię­
dzypaństwowymi Polski w prze­
szłości, stanowiąc nowy typ 
stosunków międzynarodowych.

Robotnicy i chłopi, pracujący 
technicy i artyści, żołnierze i 
uczeni — wszystkie organiza­
cje społeczne i instytucje pań­
stwowe — rozwijają swą dzia­
łalność dla dobra Polski Ludo­
wej pod coraz bardziej prze­
możnym wpływem ożywczej 
atmosfery twórczego wysiłku i 
ufności w lepsze jutro.

Okrzepnięcie demokracji lu­
dowej w Polsce, coraz skutecz­
niej spełniającej funkcje dyk­
tatury proletariatu, stały wzrost 
elementów socjalistycznych w 
ekonomice kraju, zawdzięczają 
masy pracujące* Polski możli­
wości korzystania z olbrzymie­
go doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego ZSRR. Z do­
świadczenia ZSRR czerpią w 
masowej skali robotnicy pol­
scy rozwijając współzawodnic­
two socjalistyczne i ruch racjo­
nalizatorów oraz nowatorów 
pracy.

Na drogę korzystania z prze­
łomowych i posiadających 
światowo-historyczńfe znaczenie 
doświadczeń ZSRR, wstąpiło 
również pracujące chłopstwo w 
Polsce, zakładając pierwszych 
800 spółdzielni produkcyjnych.

Coraz silniej odczuwają o- 
żywczy wpływ wspaniałych o- 
sięgnięć przodującej światu na­
uki i sztuki radzieckiej polskie 
kadry naukowe i artystyczne.

Olbrzymi wzrost sympatii w 
masach do ZSRR znalazł wyraz 
w potężnym wzroście TPP-R, 
które osiągnęło już ponad 2 mi­
liony 600 tys. członków.

Decydującą rolę w rozwinię­
ciu i umocnieniu przyjaźni i 
współpracy narodów polskiego

i radzieckiego odegrało rozgro­
mienie prawicowego i nacjona­
listycznego odchylenia. Opano­
wywanie marksizmu-leninizmu 
przez dziesiątki i setki tysięcy 
ludzi, pęd do studiowania kla­
sycznych dzieł i życiorysu To­
warzysza Stalina jeszcze bar­
dziej umacnia ją więź ideolog!cz- 
ną i gorącą svmpatię do naro­
dów ZSRR i wielkiego Wodza 
— Towarzysza Stalina. Uczucia 
te umacniają się w świadomo­
ści mas pracujących Polski na 
podstawie ich własnego do­
świadczenia.

Wbrew wrogiej, ‘ kłamliwej 
propagandzie, szerzonej za do­
lary 1 funty przez emigracyjne, 
faszystowskie polskie ośrodki, 
przez titowskich faszystów 1 a- 
merykańskich gangsterów pió­
ra i radia, najszersze masy na­
rodu polskiego na własnym do­
świadczeniu 5-letniego okresu 
braterskiej współpracy z ZSRR 
przekonały się o życiodajnej 
sile wielkiej i wieczystej przy­
jaźni między Związkiem Ra­
dzieckim i demokratyczną Pol­
ską. Nigdy Polska nie była tak 
suwerenna, nigdy nie posiadała 
takich możliwości rozwojo­
wych. jakie posiada obecnie.

Naród Polski zwarcie stoi 
wokół Rządu i Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 
Wstręt 1 pogardę mogą budzić

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY
na pierwszy kwartał 1950 rok j

uijkonassg i nadugiką
WARSZAWA (PAP). Plan na I kwartał 1950 ro­

ku, rferwszego roku sześcioletniego planu rozwoju go­
spodarczego i budowy podstaw socjalizmu został wy­
konany z nadwyżką. Na nowym etapie rozwoju gospo­
darczego nastąpiło dalsze wzmożenie tempa produkcji. 
Przyczynił się do. tego szybki rozwój ruchu współza­
wodnictwa pracy, a w szczególności podjęcie i wyko­
nywanie długofalowych zobowiązań produkcyjnych.
Według tymczasowych da­

nych wykonanie narodowego 
planu gospodarczego w I kwar­
tale 1950 r. kształtowało się 
jak następuje:

W Wzrost produkcji 
przemysłowej

Plan produkcji przemysłowej 
na I kwartał 1950 r. został 
przekroczony. Wykonanie pla­
nu produkcji według ilości w 
przemyśle państwowym w za­
kresie podstawowych artyku­
łów kształtowało się jak nastę­
puje:

energia elektryczna 
węgiel kamienny 
węgiel brunatny 
ropa naftowa 
stal surowa 
wyroby walcowane 
cynk 
rudy żelaza 
wagony towarowe 
ciągniki 
maszyny wirujące 
żarówki oświetlenio­

we 
odbiorniki radiowe 
barwniki 
tkaniny 
tkaniny 
tkaniny 
obuwie

chaniczne 
papier 
cement 
wapno palone 
mydło do prania 
olej surowy 
piwo
cukierki i czekolada

bawełniane 
wełniane 
jedwabne 

skórzane

107
104
104
104
104
102
101
105
110
110
112

109
100
104
104
104
104

me-
106
105
105
104
103 

. 103
113
104

115
109
103
105
109
121
104
102
116
182
211

138
164
119
116
121
127

148
113
101
122
180
116
174
148

Wzrost produkcji 
rolniczej

W rolnictwie wyniki uzyska­
ne w okresie sprawozdawczym 
przedstawiają się. jak nastę­
puję:

Dotychczasowy przebieg ak­
cji siewnej był pomyślny. We­
dług meldunków otrzymanych 
w dniu 15 kwietnia br. plan za­
siewów wiosennych został wy­
konany jak następuje: w psze-

nicy jarej ok. 56 proc., w jęcz­
mieniu jarym ok. 51 proc., w 
owsie ok. 67 proc.

W województwach południo­
wych wykon1'-zasiewy wio­
senne zbóż w 80—95 proc. Od­
setek wykonania zasiewów w 
województwach północnych hył 
niższy. Wiosenna akcja siew­
na trwa.

Dostawy nawozów sztucz­
nych wyniosły do dnia 31 mar­
ca br. 845,7 tys. ton, przekra­
czając o 45 proc, dostawy z 
analogicznego okresu ubiegłe­
go rok^r.

W ramach akcji kontrakto­
wania osiągnięto wysokie wy­
niki zarówno w zakresie roślin 
przemysłowych, jak i w trzo 
dzle chlewnej. Wykonanie rorz 
nego planu kontraktacji we 
dług stanu na dzień 10 kwietnia 
br. przedstawiało 
puje:

Wskutek wzrostu masy towa­
rowej i rozwoju sieci handlu 
uspołecznionego jak również 
zaostrzonej walki ze spekula­
cją, w I kwartale br. nastąpiła 
znaczna poprawa w zakresie 
zaopatrzenia ludności. Próby za­
kłócenia równowagi rynkowej 
przez spekulację, zwłaszcza w 
zakresie artykułów włókienni­
czych, zostały odparte. Zostały 
zniesione istniejące dotąd ogra­
niczenia w nabywaniu niektó­
rych towairów. Trudności w za;

się jak nastę-

burakj cukrowe 
ziemniaki przemysł.

i konsumcyjne 
rzepak jary 
jęoamień browarny 
jęczmień konsum. 
len — słoma 
konopie 
tytoń 
cebula 
trzoda chlewna

i bekonowa (w tys.
sztuk) 2636,6

tucz

5
« >>

229,4

M 3 
>> fi

95

67
101
209

86
89

101
92
88

88

Rozwój komunikacji
Koleje normalnotorowe wyko­

nały kwartalny plan przewozu 
towarów w 103 proc., co stano 
wi wzrost o 24 proc, w porów­
naniu z I kwartałem 1949 roku 
Plan przewozu osób został wy­
konany w 107 proc., przekra­
czając o 20 proc, przewozy z 
I kwartału 1949 roku.

. Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa wykonała kwartal­
ny plan przewozu osób w 125 
proc., przekraczając o 89 proc, 
przewozy I kwartału roku ub. 
Plan przewozu towarów wyko­
nano w 215 proc., przekracza­
jąc 6-kroinie przewozy x I 
kwartału ub. roku.

W zakresie handlu wewnę- 
trznego nastąpił dalszy wzrost 
obrotów, Całość obrotów han­
dlu detalicznego (państwowego 
spółdzielczego i prywatnego) 
wzrosła w cenach porównywal­
nych o około 30 proc., a obroty 
uspołecznionego aparatu han­
dlowego przekroczyły blisko 
dwukrotnie poziom I kwartału 
ub. roku.

W końcu I kwart, br. dzia* 
lało na terenie kraju o 52 proc, 
więcej detalicznych sklepów 
uspołecznionych, niż w tym sa ' opatrzeniu ludności w mięso zo’- 
mym okresie roku ubiegłego. stały całkowicie zlikwidowane.

Dola Związku Mcmeoo do list
(Dałszy ciąg ze str. 1)

W nocie swej rząd USA o- 
świadcza również, że odpowie­
dzialność za incydent, do któ­
rego doszło, powinna ponosić 
jakoby strona radziecka i że ta 
ostatnia powinna zapłacić od­
szkodowanie za zniszczenie sa­
molotu amerykańskiego.

Rząd radziecki nie 
przyjąć do rozpatrzenia 
wskazanych żądań, jako 
wiście niedorzecznych i pozba­
wionych jakiejkolwiek podsta­
wy.

może 
wyżej 
oczy-

Nie trudno zrozumieć, że 
każde lotnictwo każdego kraju 
postąpiłoby w wypadku naru­
szenia granicy swej ojczyzny 
przez cudzoziemski samolot do­
kładnie w ten sam sposób, w 
jaki postąpiło lotnictwo ra­
dzieckie.

Jeśli chodzi o instrukcje dla 
lotników radzieckich, o której 
mowa w nocie amerykańskiej, 
to odpowiednia instrukcja już 
dawno istnieje i głosi:- w razie 
naruszenia przez samolot cu­
dzoziemski granic ZSRR i prze­
niknięcia przezeń na teryto­
rium radzieckie — lotnicy ra­
dzieccy mają obowiązek zmu­
sić go do lądowania na lotni­
sku radzieckim, a w razie 
sprzeciwu — strzelać do niego.

Rząd radziecki uważa 
wreszcie za rzecz koniecz­
ną zwrócenie szczególnej u- 
wagi na to, że rząd USA, 
jak o tym sądzić można z 
jego noty z 18 kwietnia — 
zamiast dać obiektywną od­
powiedź na notę rządu 
ZSRR z 11 kwietnia, osła­
nia bezprawne czyny nie­
których swych podwład­
nych, którzy splamili się ja­
skrawym pogwałceniem po-

wszechnie uznanych norm 
prawa międzynarodowego.

Mając powyższe na uwa­
dze, rząd radziecki potwier­
dza swój stanowczy pro­
test pod adresem rządu 
USA przeciwko rażącemu 
naruszeniu przez amery­
kański samolot wojskowy 
granic radzieckich". Pan • 
A. Kirk oświadczył, że po- j 
wyższą notę zakomunikuje i 
swemu rządowi.

w Polsce oszczerstwa 1 kłam­
stwa kainowych zdrajców U* 
towskich, którzy zaprzedali na­
rody Jugosławii w jarzmo ame­
rykańskiego Imperializmu.

Klasowo uświadomieni robot­
nicy polscy dobrze pamiętają, 
że w ciągu 20 lat międzywojen­
nych, zaczynając od marszu 
Piłsudskiego na Kijów, polityka 
zagraniczna Polski pizedwrześ­
niowej każdorazowo wchodziła 
w zależność od .tego europej­
skiego mocarstwa, które w da­
nym okresie wysuwało się na 
czoło antysowieckiej krucjaty. 
Tej złowrogiej polityce położy­
ła na zawsze kres Polska de­
mokracji ludowej.

Realizacją w ciągu 5 lat pol­
sko-radzieckiego układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej 1 
współpracy powojennej jeszcze 
bardziej pogłębiła i wzbogaciła 
jego zasadniczą treść. Obecnie, 
kiedy nad światem zawisła’ 
groźba nowej wojny, skierowa­
nej przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej ze strony 
amerykańskich podżegaczy wo­
jennych i ich wasalów europej­
skich, znacznie układu o przy­
jaźni, wzajemnej pomocy i po­
wojennym współdziałaniu mię­
dzy Związkiem Radzieckim i 
Polską jeszcze bardziej wzrosło.

Międzynarodowy front poko­
ju, demokracji 1 socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na cze­
le, staje się coraz bardziej nie­
zwyciężoną przeszkodą dla zre­
alizowania agresywnych pla­
nów anglo-amerykańskich pod­
żegaczy wojennych.

Rosną 1 krzepną siły obozu 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu, lecz byłoby lekkomyślnoś­
cią nie widzieć zbrodniczych 
wysiłków anglo-amervkańskie- 
go imperializmu wtrącenia 
świata w odmęt nowej wojny. 
Anglo-amerykańscy podżegacze 
wojenni snują awanturnicze 
plany remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i odrodzenia fa­
szyzmu niemieckiego. Zadaniem 
ludów świata jest zniweczyć te 
przestępcze zamierzenia.

Wbrew gorączkowym wysił­
kom amerykańskich podżega­
czy wojennych naród polski bu­
duje socjalizm, ze spokojem i 
ufnością patrzy w przyszłość, 
nie szczędzi wysiłków dla za­
bezpieczenia swego rozwoju 
gospodarczego i umocnienia 
swojej obronności. Naród pol­
ski włączył się zdecydowanie 
do walki o pokój wspólnie z 
potężnymi i rosnącymi siłami 
światowego obozu pokoju, na 
czele którego stoi wielki Zwią­
zek Radziecki.

W 5 rocznicę historycznego 
polsko - radzieckiego układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej, naród 
polski pozdrawia serdecznie 
bratni naród radziecki i z go­
rącym uczuciem kieruje 6wój 
wzrok ku temu, kto jest twór­
cą zasadniczego zwrotu w sto­
sunkach polsko - radzieckich, 
czyje imię na zawsze zwią­
zane zostało z powstaniem 
wolnej, niepodległej, demokra­
tycznej Polski, ku temu, kto 
przewodzi potężnemu obozowi 

1 pokoju, socjalizmu i deihokracji 
I — ku Wielkiemu Stalinowi.

OŚWIATA, KSIĄŻKĄ i PRASA
r b

walczą a trwały pokój
Konferencja Wojewódzkiego Komitetu Obchodu 

Tygodnia Oświaty, Ksiąiki i Prasy
W „Złotej Sali" Urzędu Wo* 

jewódzkiego odbyło się w ub. 
piątek zebranie organizacyjne 
Wojewódzkiego Komitetu Ob* 
chodu „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy".

Kierownik Wydziału Propa* 
gandy KW PZPR Matynia na* 
kreślił w ogólnych zarysach 
planowany przebieg tegorocz* 
nego obchodu Tygodn a. Ty­
dzień Oświaty, Książki i Prasy 
obchodzony będzie pod hasłem: 
„Oświata, Książka i Prasa wal* 
czą o trwały pokój".

Akcje kulturalno-oświatowe 
projektowane w Tygodniu, to 
dalsze rozszerzenie czytelnie* 
twa dzieł klasyków marksizmu, 
spopularyzowanie założeń pla­
nu 6’lełniego, rozszerzenie sie­
ci bibliotecznej na odcinku wsi 
oraz uruchomienie przy każdej 
gminnej spółdzielni ZSCh punk*

dzież powinna w swoich szere» 
gach przeprowadzić kampanię 
propagandową mającą na celu 
polepszenie wyników naucza* 
nia.

Na przewodniczącego Woje« 
wódzkiego Komitetu Obchodu 
Tygodnia Książki i Prasy wy* 
brano przewodniczącą .WRN 
Hetmańską.

W skład prezydium weszli 
ob. ob. Hetmańska — przewod­
nicząca WRN. Matynia — kie* 
równik Wydziału Prop. KW 
PZPR, Bartczak — ORZZ, Bą* 
czyk — ZSCh, Sznurkowski — 
ZMP, Januszewski — przewód* 
niczący 
Kultury 
Okręgu 
go-

Ponadto utworzono komisje: 
kulturalno-o' Nową. imprezo*

Wojewódzkiej Rady 
i Łopuski — kurator 
Szkolnego Poznańskie*

tu sprzedaży ksia.żek. W okre* wo*dekoracyiną. sekcję książ* 
sie Tygodnia ucząca się mło»iki oraz sekcję prasy.



Tadeusz Pasikowski

Nuda w malowniczym Lubsku
I W południowo-zachodnim krań. 
i cu Ziemj Lubuskiej granica wo- 
I lewódzka tworzy wydłużony cy- 

□el, u którego nasady leży stare 
miasteczko o ładnej nazwie — 
L u b s k o. W czasie ostatnich 
iziałań wojennych mieścina u- 
cierpiala niewiele i ten właśnie 
vzgląd zaważył na jej szybkim 
zasiedleniu W dodatku Lubsko 
josiada sporo zakładów prze- 
nysłowych w przeważającej 
nierze ceramicznych i włókien- 
liczych, jest więc miejscowo­
ścią typowo robotniczą o po­
ważnych możliwościach rozwo­
jowych. Lubsko posiada obec- 
lie ponad 7000 mieszkańców 
ecz może jeszcze pomieścić 
rrzynajmniej 3000 osób więcej, 
eżeli... ale o tym później.

I,

I

„Orbis" i PKS nie wiedzą
Odległość między Poznaniem 

a Lubskiem nie dochodzi 200 
km, ale podróż ze stolicy Wiel* 
kopolski do Lubska trwa dłu* 
żej aniżeli z Poznania do Wars 
szawy. Na upartego można wys 
pracować sobie trasę kombino* 
waną — do Zielonej Góry lub 
Krosna Odrzańskiego koleją, 
a dalej — autobusem. Jest to 
jednak dość ryzykowne, gdyż 
ani w „Orbisie", ani na poznam 
skim Dworcu Autobusowym nie 
można uzyskać szczegółowych 
i pewnych informacyj o moż* 
liwościach połączeń kolejowo* 
autobusowych. „Orbis" zorien* 
towany jest tylko w rozkładzie 
jazdy kolejowej, a PKS nie zna 
nawet rozkładu jazdy autobu* 
sów, kursujących na małych 
trasach w terenie i informuje 
fałszywie. Byłoby więc bardzo 
wskazane, aby obie instytucje 
usługowe zaczęły ściślej ze sobą 
współpracować. Zaoszczędziło 
by to wielu podróżnym sporo 
czasu i nie narażało na przykre 
niespodzianki. W dotychczaso* 
wych warunkach podróż z Po* 
znania do Lubsku przedłuża 
się niejednokrotnie do całej 
doby.

może oprzeć się uczuciu wstrę* 
tu i odrazy.

„Nin nos nie odwiedza"
Trudności dojazdowe oraz 

brak czystego i niekrępującego 
miejsca noclegowego w Lubsku 
wywołują uzasadnioną niechęć 
do odwiedzania miasteczka. 
Niechętnie zatrzymują się tu­
taj przedstawiciele różnych 
władz, delegaci instytucji, czyn­
nika kontrolnego... Nie zajeż­
dżają do Lubska zespoły tea­
tralne, ekipy artystyczne, lite­
raci i naukowcy. Miasto na tym 
cierpi. Mieszkańcy z wyraźnym 
żalem skarżą się. że nikt ich 
nie odwiedza.

Jest więc Lubsko osamotnio­
ne i jak gdyby trochę oderwa­
ne od szybkiego nurtu życia, 
cechującego inne miasta. W 
fabrykach i urzędach, w różne­
go rodzaju zakładach pracy 
tętnu roboczemu ni‘czego za­
rzucić nie można, ale poza mu- 
rami warsztatów panuje nuda. 
Na ładnych uliczkach, w krę­
tych zaułkach i w plantach 
wieje przykrą pustką. Na ryn­
ku renesansowy ratusz drzemie 
obok gotyckiego gościoła.

W poszukiwaniu 
ludzi dzielnych

Lubsko posiada bardzo ładny 
dworzec kolejowy, własną ga* 
zownię, wodociągi, wystarcza* 
jący szpital, kino, bibliotekę, 
pęknie odrementowaną salę 
teatralną szkoły podstawowe I

i średnie, przedszkole, zakłady 
mechaniczne i liczne warsztaty 
pracy, w których liczba zatrud­
nionych z roku na rok rośnie. 
Lubsko pos ada więc wszystkie 
warunki potrzebnego rozwoju, 
ale Lubsko posiada za mało 
społeczników, zdolnych pobu­
dzić mieszkańców do zbiorowe­
go wysiłku nad realizowaniem 
wielu zadań i celów.

Lubszczanie nie zdobyli się 
na urządzenie w swym mieście 
Domu Społecznego lub chociaż­
by jednej świetlicy ogólnej, nie 
zorganizowali ośrodka zdrowia 
ani nawet stacji opieki nad 
matką i dzieckiem, nie posia­
dają czytelni publicznej i ani 
jednego zespołu artystycznego.

Rosną potrzeby Lubska: na­
leżałoby jak najwcześniej po­
większyć bibliotekę miejską, 
rozpocząć remonty kapitalne w 
zdewastowanych domach, upo­
rządkować zieleńce i cmentarz 
poległych żołnierzy radzieckich 
otworzyć nowy hotel i bar mle­
czny, gruntownie oczyścić mia­
sto z nagromadzonych śmieci, 
usunąć dość liczne napi­
sy niemieckie, zwrócić większą 
uwagę na zagadnienie zaopa­
trzenia miasta w towary, wzmóc 
pracę przy zwalczaniu analfa­
betyzmu. rozbudzać potrzeby 
kulturalne i wciągać społe­
czeństwo do aktywnego udzia­
łu w rozwiązywaniu proble­
mów miejskich.

W ecei opieki i pomocy
Lubsko należy więc otoczyć 

większą, aniżeli dotychczas o;

I pieką, a mieszkańcom trzeba 
I przybyć z realną pomocą i sku* 
I teczną radą.

Na wielu odcinkach gospo­
darki miejskiej zaznaczy sę 
niewątpliwa poprawa, gdy 
Miejska Rada Narodowa o* 
trzyma wreszcie kilka etatów 
dla członków Prezyd urn. W o- 
becnej sytuacji nawet najak­
tywniejsi radni niewiele mogą 
poświęcić czasu zagadnieniom 
m ej'skim, gdyż większą część 
swego czasu poświęcają pracy 
zawodowej. Byłoby bardzo 
wskazane, by kilku członków 
Rady przeszkolić na kursami w 
Poznaniu i by uaktywnić człon’ 
ków komisji MRN.

Lubsko należy ożywić za­
strzykiem zdrowej podniety 
kulturalnej. Na dostatecznie 
obszernej scenie miejscowej 
sali teatralnej powinien wresz­
cie ukazać się zespół prawdzi­
wego teatru. Na tej samej sali 
mogą odbywać się wykłady 
i prelekcje literatów i naukow­
ców. Przypomnieć należy pla­
stykom, że Lubsko jest wdzięcz­
nym tematem dla malarzy. Do 
uroczo położonej mieściny moż­
na z powodzeniem skierowy­
wać wycieczki krajoznawcze 
i szkolne.

Jeżeli Lubsko pozbędzie się 
dotychczasowej apatii i zatętni 
pulsem twórczej pracy społecz­
nej — miasto zmieni się szybko 
i przyciągnie ku sobie rzeszę 
nowych osiedleńców, dla któ­
rych pracy jest dosyć już dzi­
siaj.

O pokój
- trzeba walczyć 

cffcr pokoje
- trzeba pracować

Podczas wędrówek po Mik* 
stacie, w rozmowie z jednym 
z miejscowych obywateli prze’ 
szliśmy na temat , zagadnienia 
walki o pokój.

— Wątpię czy znajdzie pan 
w naszym miasteczku obywate­
la, który nie solidaryzowałby 
się z prowadzoną obecnie walką 
w obronie pokoju. Wszyscy je= 
steśmy jednomyślni, jeżeli cho= 
dzi o potępienie planów podże* 
gaczy wojennych.

— A czy istnieje u was Ko* 
mitet Obrony Pokoju?

— Owszem. Przewodniczącym 
jest burmistrz Marian Głogow­
ski.

Nie czekałem na dalsze wy* 
jaśnienia.. Burmistrza zastałem 
w Zarządzie Miejskim. Mimo, 
że miał pełne ręce pracy z nie* 
ukrywanym zadowoleniem pod: 
jął rozmowę na temat prąc Ko= 
mitetu .

— Sprawa walki o pokój jest 
troską nie tylko Komitetu, ale 
również wszystkich mieszkań’ 
ców naszej gminy. Staramy się 
jak najlepiej uświadomić społe* 
czeństwo o znaczeniu i przes 
biegu tej walki, aby wszyscy 
byli poinformowani za naszym 
pośrednictwem o wzroście i 
sukcesach obozu pokoju. Urzą= 
dziliśmy już kilka zebrań maso* 
wych w mieście i niektórych 
wioskach. To, że obywatelstwo 
naszej gminy jest zgodne z ca« 
łym polskim społeczeństwem

Swarzędz - miasto spółdzielców
Wąskie, gdzieniegdzie krę­

te uliczki miasteczka. Małe 
domki jednopiętrowe. Na każ­
dym kroku widzi się szyldy 
głoszące, że w diaej kamie­
niczce znajduie się warsztat 
stolarski. Schludny obszerny 
rynek przypomina większe 
miasteczko. — Jesteśmy w 
Swarzędzu pod Poznaniem, w 
mieście stolarzy — stolarzy 
spółdzielców.
Swarzędz zamieszkuje około 

7,000 mieszkańców. Jest to 
miasto w dużym stopniu uprze­
mysłowione. Znajduje się tam 
przetwórnia pierza, dwie fabry­
ki przemysłu drzewnego, od­
lewnia żelaza, spółdzielnia rze­
mieślnicza pracy, spółdzielnia 
pomocnicza stolarzy, najwięk­
sza w Polsce, zrzeszająca 198 
miejscowych warsztatów, a 
nadto szereg innych mniejszych 
fabryczek.

Zygmunt Narski
Dwie dyrekc’e i jeden mos!

Jeżeli już mowa o trudno* 
ściach komunikacyjnych, to do* 
dajmy, że węzeł kolejowy w 
Lubsku należy do wrocławskiej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań’ 
stwowych, która nie bardzo 
niestety interesuje się potrze* 
bami mieszkańców Lubska. 
Chodzi tu o uruchomienie linii 
kolejowej na trasie Lubsko — 
Krosno. Na odcinku tym. wy« 
noszącym trochę więcej jak 
20 km, trzeba odbudować zni* 
szczony podczas wojny mostek. 
Sprawa tego mostu wałkowana 
była tak'* we Wrocławiu jak 
również w Poznaniu, ale do od* 
budowy nie kwapi snę ani jed* 
na, ani druga Dyrekcja. Wroc* 
ławska DOKP jest zdania, że 
sprawa odbudowy mostu nale* 
ży do Dyrekcji poznańskiej, 
gdyż powiat krośnieński leży 
w granicach województwa po* 
znańskiego, a DOKP Poznań 
nie zamierza wdzierać się na 
teren podległy innej dyrekcji.

No i mostek leży, a Lubszcza* 
nie .cierpliwie czekają na do* | fu przejdzie się jakąkolwiek 
godne połączenie ze swym cen* 
trem powiatowym i klną. gdy 
dla załatwienia drobnej for* 
malności w Krośnie tracić mu* 
szą cały dzień.

„Kopalnie" mebli
Wędrując uliczkami Swarzę­

dza nie można dostrzec war­
sztatów stolarskich. Skryte są 
przeważnie w podwórzach, za 
gł iwnymi zabudowaniami. Je-

kładczvm dla różnorodnych in­
stytucji, urzędów i firm. Znana 
jest szczególnie‘pod tym wzglę­
dem, że wykonuje roboty soli­
dnie i na czas.

Posiada dużo zamówień, war­
sztaty ledwo mogą podołać 
wciąż rosnącemu zapotrzebo­
waniu na różnorodne wyroby 
stolarskie.

Tą oryginalną spółdzielnią 
stolarską zarządza energiczny i

Hotel „Gospoda Robotnicza"
Trudny dojazd do Lubska 

znieść można bez bohaterstwa, 
jeżeli człowiek odwiedzający 
miasteczko, posiada w nim 
krewnych lub znajomych, któ­
rzy użyczą mu gościny. Trage­
dia zaczyna się. gdy podróżny 
zmuszony jest korzystać z usług 
jedynego w Lubsku hotelu, 
zwanego „Gospodą Robotniczą". 
Od zewnątrz „hotel" prezentu­
je się nieźle, ale wystarczy 
wejść do pierwszego lepszego 
pokoju by wyrobić sobie naj­
gorszą opinię o jego gospoda­
rzach. A na ńieszczęście gospo­
darzem jest Spółdzielnia Spo­
żywców „Włókniarz".

W straszliwie brudnych i nie­
raz przechodnich klitkach wi­
szą na ścianach, jak na ironię, 
wyciągi z przepisów władz sa­
nitarnych, dotyczących hoteli, 
a na starych żelaznych łóżkach 
leży wątpliwej czystości po­
ściel. pod ścianą umywalnia 
z miednicą na półtora litra wo­
dy, wybrakowane meble, nad 
pieeem smuga czarnej sadzy, 
zacieki na sufitach, w oknach 
popielate od brudu szyby, na 
korytarzu prowizoryczny ustęp.

Nawet człowiek nie przejmu­
jący się zasadami higieny nie

I bramę domu i skieruje swe kro­
ki na podwórze, można być pe­
wnym, że znajdzie się tam war­
sztat stolarski, prawdziwą ko­
palnię mebli. Te drobne war­
sztaty stolarskie, słyną właśnie 
z tego, iż produkują solidne, 
estetyczne meble, znane w ca­
łym kraju. Warsztaty te prze­
szły dzisiaj na produkcję urzą­
dzeń 
pracy, 
cechy 
meble

Obecnie we wszystkich war­
sztatach stolarskich trwają go­
rączkowe przygotowania do 
Targów poznańskich. Stolarze 
bowiem będą wystawiać swe 
najlepsze wyroby. Wielkopol­
ska tym samym w zakresie 
ważnej gałęzi rzemiosła poka- 
że swój wkład w odbudowę 
naszego kraju.

masowych dla świata 
które posiadają te same 
trwałości i solidności co 
artystyczne.

Dawniej dziko — 
dziś planowo

Spółdzielnia pomocnicza sto­
larzy w Swarzędzu istniała już 
przed wojną. Egzystowała ona 
wówczas od 1934 roku w tzw. 
stanie dzikim. W 1945 roku po 
przerwie okupacyjnej spół­
dzielnia przystąpiła do nowej 
działalności. Dziś pracując pla­
nowo zrzesza 198 drobnych 
warsztatów stolarskich i zali­
cza się do największych spół­
dzielń rzemieślniczych w Pol­
sce. Prowadzi ona przeważnie 
roboty zlecone systemem na-

Franciszek Kołodziejczak 
już 24 lata pracuje w za­

wodzie stolarskim
Fot. (2) Głos Wlkp.: Przychodzki

obrotny zarząd, w skład któ­
rego wchodzi Jerzy Szandro, 
Jan Kaźmierczak i Wiktor No­
wacki.

Rano, rano,
raniusieńko.

W Swarzędzu istnieje także 
duża 
spółdzielnia pracy.
swe posiada w długim muro­
wanym budynku. Znajdujemy 
się właśnie w biurze tej spół­
dzielni. Za szybami, dzielącymi 
biuro od warsztatu, widać krzą­
tających się rzemieślników.

Kilku z nich śpiewa gromko 
piosenkę.

— Rano, rano, raniusieńko... 
rozbrzmiewa w całym warszta­
cie.

Ktoś inny wtóruje gwizdem 
stwarzając w ten sposób wła­
ściwy nastrój przy pracy.

— U nas tak zawsze na we­
soło — mówi przewodniczący 
spółdzielni. Tymi słowy za­
czynamy 'rozmowę na temat za­
gadnień placówki. Za szyba­
mi biura pracownicy zaczynają

stolarska rzemieślnicza 
Warsztaty

śpiewać nową pieśń: „Gdy na­
ród do boju..."

Najwłaściwsza forma 
uspołecznienia 

rzemiosła
Rzemieślnicze spółdzielnie 

pracy rozwijają się w Wielko- 
polsce nader pomyślnie. Ich 
celem jest zarobkowe zatrud- 
nianie członków spółdzielni w 
zakresie realizowania narodo­
wego planu gospodarczego. 
Jej członkiem może być zarów­
no były majster iak czeladnik 
i uczeń, a także obecni pra­
cownicy administracyjni. O- 
znacza to, że pracownicy na­
jemni, a w;ęc ’n> posiadający 
własnych warsztatów pracy, 
mogą wstąpić do Spółdzielni na 
równych prawach z byłymi sa­
modzielnymi rzemieślnikami. 
Jest to ważna zasada na dro­
dze likwidacji wyzysku w war­
sztatach rzem;eślniczvch. Spół­
dzielnia rzemieślnicza pracy 
może zatrudniać także nieczłon- 
ków spółdzielni, o ile jest to 
konieczne i niezbędne dla po­
myślnego i właściwego prowa­
dzenia robót.

Czyn 1-Mafowy
Spółdzielnia swarzędzka zor 

I ganiźowała się 2 stycznia br 
Prezesem jej jest Henryk Ma- 
inyś, a drugim członkiem za­
rządu Stanisław Skowron. Przy 
organizowaniu spółdzielni napo­
tykano na duże trudności 1 
brak zrozumienia. Zdołano je 
jednak pokonać i dzisiaj spół 
dzielnia już wykazała, że po­
siada racę bytu. W organizo­
waniu jej pomagała Centrala 
Rzemieślnicza w Poznaniu, któ­
ra pierwsze roboty wykonywa­
ne w spółdzielni zaliczkowała. 
Dzisiaj placówka ta działa o 
własnych siłach, wykonując 
p’any pracy z dużą nadwyżką. 
I tak plan styczniowy spółdziel­
nia wykonała w 111 proc., lu­
towy w 125 proc.,, a w miesiącu 
marcu osiągnęła 128 proc.

Spółdzielnia odczuwa trudno­
ści w zakresie zaopatrywania w 
niektóre specyficzne narzędzia 
i surowce. Jest to jeden bodaj 
z podstawowych kłopotów tego 
warsztatu. Kłopot zresztą nie 
mały, bo w raz;e np. braku pa­
pieru krzemiennego wygładza­
nie powierzchni płyt drzew­
nych będzie musiało być pro­
wadzone sposobem recznvmt co 
zwiększy oczywiście koszta 
produkcji, do czego spółdzielnia 
absolutnie nie dąży.

Pracownicy spółdzielni, tak 
można powiedzieć, próbują, od..

powiedzieć na apel czynu 1- 
Majowego robotników fabrycz­
nych. Usiłowania ich, chociaż 
nieśmiałe i nieudolne, mają 
przecież duże znaczenie. Zna­
czenie to polega na tym. że 
rzemieślnicy postanowili wy­
pracować odpowiednie ©ormy 1 
przygotować regulamin współ­
zawodnictwa pracy.. Znaczy to, 
że spółdzielnia przygotowuje 
6ię do zorganizowania u siebie 
tego truchu.

W rozśpiewanej hali
W hali stolarskiej obok śpie­

wu panu e ruch i tempo pracy 
Jednym z najbardziej wydaj­
nych pracowników jest Franci­
szek Kołodziejczak. W każdym 
jego ruchu widać rzemieślniczą 
sztukę.

— Dobrze się nam pracuje — 
mówi pan Franciszek — na we­
soło robota lepiej odchodzi od 
ręki.

Pan Kołodziejczak jest zado­
wolony ze swe pracy w spół­
dzielni. Pracuje z ochotą, być 
może rozpamiętywając swoją 
trudną drogę awansu w warun­
kach przedwojennych i drogę 
swego dwudziestoletniego syna, 
który kończy w tej chwili szko­
łę oficerską.

W hali maszyn widać po­
dobny ruch jak w warsztacie

■-1 przejawia się nie tylko w licz* 
11 nej frekwencji na zebraniach, 
’ ale przede wszystkim w dysku* 
: sjach nad referatami.

Twierdzenie burmistrza po* 
twierdziła rozmowa z obywatel* 
ką Cecylią Kozakiewiczową. W 
czasie drugiej wojny świato* 
wej straciła ona męża i dzisiaj 
musi pracować na dorastające 
dzieci.

— Która z kobiet chętnie po* 
syłałaby męża lub syna na woj* 
nę. Sądzę, że pokój jest po« 
trzebny nie tylko nam ale i <a« 
łemu światu. Jeżeli szczególnie 
my w Polsce ludowej walczymy 
o niego, to przede wszystkim 
dlatego, że jest on nam potrze* 
bny dla odbudowy naszego kra* 
ju i wykonania nakreślonych 
planów gospodarczych. Jeste* 
śmy pewni, że front pokoju 
zwycięży.

Mężczyźni i kobiety, urzędni* 
cy i robotnicy, młodzież szkol* 
na i pracująca — wszyscy w 
Mikstacie jasno precyzują swo» 
je stanowisko. Czy mają do te« 
go powody? Weźmy dla przy* 
kładu choćby tylko fragment 
opowiadania z okresu minionej 
wojny Bogumiły Kamińskiej — 
instruktorki ,,SP".

— Wywieziono mnie z Mik* 
statu na roboty do Niemiec, 
aż do Westfalii. Tam spędziłam 
najgorętszy ck.es wiojny, kiedy 
na nasze głowy leciały bomby, 
a nie wolno nam było zejść do 
schronu. Prawie co noc byliśmy 
narażeni na utritę yc. i. Mam 
więc powody, aby potępiać za* 
miary zachodnich podżegaczy 
wojennych i domagać się — 
łącznie z innym: postępowymi 
ludźmi — trwałego pokoju. Sa« 
ma dążę do tego, al y uświa* 
domić swoje otoczenie, jak da* 
lece potrzebny jest nam pokój. 
Nasza młodzież zbyt dużo ucier. 
piała w czasie wojny, aby żyć 
z myślą o nowej.

Są w Mikstacie ludzie, któ* 
rzy przeżyli obydwie wojny 
światowe i mają wiele tragicz* 
nych wspomnień Ob. Roch Że* 
mełka, liczący 72 lata, należy 
właśnie dio tych, którzy aż nad* 
to dobrze wiedzą, jakie ' zło 
przynosi każda wojna.

— Niewiele już lat pożyję — 
oświadczył w rozmowie ze 
mną — ale te kilka lat dzielą* 
cych mnie od śmierci chciał* 
bym naprawdę przeżyć w okre* 
sie pokoju. Jak tio- byłoby do* 
brze, gdyby pokolenia zajmują* 
ice miejsce nas, starych nie za* 
znały straszliwych 6kutków 
wojny.

Niedawno odbył się w Mik* 
stacie wiec z okazji Międzyna* 
rodowego Dnia Solidarności 
Bojowników o Wolność i De* 
mokrację. Obecni na manile* 
stacji obywatele miasteczka 
przyjęli wśród gorących okla* 
sków zaproponowaną rezolucję. 
Wszyscy wyrazili w niej nieu* 
giętą wolę pracowania dla po* 
koju i czynnego popierania 
światowego frontu walki o po« 
kój, kroczącego do zwycięstwa 
pod przewodnictwem ZSRR.

„Guge"

Młodzież pracuje ochoczo. 19-Ietni Tadeusz Żabiński i
16-letni Leon Broński

stolarskim. Maszyny grają tam 1 młodzi zżyli się z sobą i zgrali 
nieustanną muzykę. Hala ta jest i przy robocie. Dlatego zawsze 
jednak w dużym stopniu nie- j wykonują swoje obowiązki z 
właściwie urządzona. Ciemno 
tam ,a ponadto dużo kurzu. Na­
leży pomyśleć o higienie i bez­
pieczeństwie pracy.

W hali maszyn pracuje dwóch 
dzielnych młodych pracowni­
ków. Jednym z nich jest Ta­
deusz Żabiński, czeladnik, czło­
nek organizacji . „Służba Pol­
sce", a drugim Leon Broński, 
pomocnik, członek Związku 
Harcerstwa Polskiego. Dwaj

nadwyżką...
*

Wracamy do Poznania. W 
pamięci rysują się wspomnie­
nia o swarzędzkim mieście spół­
dzielców stolarzy, którzy co­
dzienną swą pracą przyczyn:a- 
ją się co podnoszenia dobro­
bytu w kraju.

Z. Narski
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XXIIIMTP na tydzień przed otwarciem Jglica — sfpwbotO'
atmosferze gorqczkoujei pracy

Prace na Targach przechodzą już końcowe fazy. 
Najdalej posunięte są prace przy stoisku Przemyślu 
Skórzanego w Pawilonie Przemysłu Włókienniczego. 
Jak wynika z centralnej tablicy współzawodnictwa, ta 
grupa branżowa jest już w 80% przygotowana do wy­
stawy. Również inne grupy nie pozostałą w tyle i sta­
rają się jak najprędzej wykonać prace przygotowaw­
cze.

Wejdźmy do jednego z naj- 
p'oknie jszych pawilonów na 
MTP

do pawilonu szklanego
I tu już nie ma spokoju. Pra­
cownicy Powiatowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego budują 
betonowe schody i podejście 
do pawilonu, przeprowadzają 
pewne zmiany konstrukcji sa­
mego pawilonu — a nawet bu­
dują stoiska wewnątrz. Artyści- 
malarze pokrywają szkła — 
ściany szeregiem malowideł o 
charakterze ludowym. Przyglą­
dam się zarysom i projektom 
na małych szkiełkach, leżących 
na posadzce. Oto tematy nie­
których malowideł: „tańce lu­
dowe", „zespoły świetlicowe", 
„rozwój czytelnictwa", „odbu­
dowa wsi", „akcja hodowlana", 
„mechanizacja wsi". Najwięk­
sze przedstawiać będzie sojusz 
robotniczo-chłopski. Projekto­
dawcą dekoracji jest artysta- 
malarz Krzysztof Henisz z War­
szawy.

W parku targowym 
w przeciągu niewielu dni SPB 
postawiło ściany dla pomiesz­
czeń ekranowych kina dzienne­
go. Szereg kolumn wygląda na­
prawdę efektownie. Ekran kina 
mieścić się będzie w specjalnej 
wnęce oddzielonej ścianą z od­
powiednim otworem.

W parku stoją Już wszystkie 
kioski sprzedaży detalicznej, 
budowane przez SPB i Spół­
dzielnię „Postęp". Obecnie moż­
na jeszcze dodać, że wiele z 
nich jest już zupełnie wykoń­
czonych. Również na ukończe­
niu jest kawiarnia przy tzw. 
„placyku rekreacyjnym" koło 
basenu. Tutaj będzie można 
przy „jednej czarnej" wypo­
cząć 1 uporządkować w głowie 
bogatą mieszaninę wrażeń po 
zwiedzeniu Targów.

Idźmy jednak dalej. W par­
ku targowym zwracają jeszcze 
uwagę pawilon Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego, zbudo­
wany w kształcie słomianej 
strzechy na słupkach bez ścian. 
Tutaj będzie można kupić w 
czasie Targów szereg wyrobów 
ludowych — garncarskich, włó­
kienniczych, drzewnych.

Pawilon Centrali Rybnej zo­
stał przez „Postęp" znacznie 
powiększony. Powierzchnia je­
go zajmuje obecnie przeszło 
600 m*.

twarty w tym roku na Targach? 
Zapewne nie. Tym pawilonem 
jest kiosk sprzedaży Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skich.' Tutaj pracujący na Tar­
gach robotnicy dostać mogą go­
rące mleko, kakao i zakąski.

Dla zwiedzających bardzo 
wielką atrakcję stanowić będą 
zapewne

stoiska zagraniczne
Dawniejszą halę Izb Przemy­

słowo-Handlowych przeznaczo­
no w tym roku na stoiska dla 
Rumunii i Czechosłowacji. Ha­
la pełna już jest eksponatów 
czeskich I rumuńskich. Pracow­
nicy rozpakowują nadesłane 
gotowe części stoisk i niektóre 
eksponaty.

Na zewnątrz, obok pawilonu 
CHPD leżą elementy pawilonu 
CSR, nadesłane tutaj wprost » 
Czechosłowacji. Na odkrytej 
części stoiska radzieckiego ruch 
coraz większy .Drewniane opa­
kowania, które dotychczas za­
krywały przed ciekawskimi 
eksponaty radzieckie — spada­
ją na ziemię. Oczom zwiedza­
jącego ukazują się nowoczesne 
maszyny, kopaczki, samochody, 
przede wszystkim samochody.

Przemysł samochodowy ZSRR 
jest bowiem szczególnie bogato

reprezentowany. Najnowsze 
autobusy, troleybusy, samocho­
dy osobowe — „Pobiedy" i 
„Moskwicze", sanitarki, wozy 
strażackie, ciężarowe i robocze 
zaopatrzone w automatyczne 
dźwigi i urządzenia do wysy­
pywania piasku. Największą 
chyba sensację zrobiła

ogromna 
wieża wiertnicza

dla przemysłu naftowego. Sły­
chać uwagi pracujących* obok 
robotników:

—> To ci grzmot, no!
— A Jak prędko postawiliI 

Przecież rano jeszcze leżało 
wszystko na ziemi, a teraz o 
godz. 11 wieża stoi. To jest 
sprawność!..,

W hall wystawców zagranicz­
nych przeznaczono miejsca dla 
Niemiec Demokratycznych, Wę­
gier i Bułgarii. Tutaj również 
praca wre. Zgrzyt pił i świdrów 
miesza się z okrzykami trans­
portujących opakowane ekspo-

--------------------------- O---------------------------

Staraniem T.O. Z. uruchomiono

99 lecznic zwierzęcych
w woj. poznańskim

naty robotników. Eksponaty 
węgierskie, bułgarskie i nie­
mieckie 
ciągu.

nadchodzą w dalszym

W „Wleży 
Górnośląskiej" 

prace nad urządzeniem 
Dekoruje się, składa go- 
częśd stoisk, urządza

trwają 
stoisk, 
towe 
piękne gabloty. Ostatnio u- 
mieszczono naprzeciw wejścia 
wielki portret z brązowym po­
piersiem Józefa Stalina na pur­
purowym tle.

Otok hali „Lekkiego Przemy­
słu", gdzie prócz polskiego 
Przemysłu Mineralnego wysta­
wiają państwa Europy zachod­
niej, stoi już wielki namiot duń­
ski. To stoisko „Generał Mo­
tor#'* w Danii. Pod namiotem 
znajdą zapewne pomieszczenie 
samochody.

A więc Targi zapowiadają 
się bardzo ciekawie.

Stanisław Olejniczak

TJudynek dyrekcji MTP, 
popularnie zwany „Bel­

weder" aż lśni czystością swych 
murów. Ten odnowiony ostat­
nio gmach jeet jakoby biletem 
wizytowym, jaki Targi już dziś 
składają: bardzo interesujący 
musi być właściciel tego bile­
tu. A może by dobrze było, już 
dziś przyjrzeć się temu, eo się 
za Belwederem kryje?

W pobliżu głównego wejścia 
— na wprost Mostu Dworco­
wego, zatrzymują «dą przy ta­
blicy współzawodnictwa pracy 
Spółdzielni Inżynierskiej, która, 
jak się później dowiedziałem, 
wykonała właśnie wszystkie 
prace prozy otynkowaniu Belwe­
deru.

Pierwszy czynny kiosk
Czy wiecie, który pawilon- 

kiosk został jako pierwszy o-

Towarzystwo Ochrony Zwie* 
rząt prowadzi od szeregu lat 
energiczną walkę o ustalenia 
właściwego stosunku człowieka 
do zwierzęcia. Mielćśmy ostat* 
nio możność przekonać się o 
działalności poznańskiego od* 
dzału tegoż Towarzystwa, któ* 
ry w dniu 19 bm. zwołał wal-

Nauczyciele i młodzież szkolna
to obronią pokoju

Grono profesorskie i ucz­
niowie II Państw. Liceum O* 
gólnokeztałcącego dla Doro­
słych w Poznaniu, solidaryzu­
jąc się z międzynarodowym 
frontem pokoju, na ogólnym 
zebraniu ZMP i samorządu 
szkolnego, odbytym w dniu 
1. 4. 1950 r. uchwalili rezo­
lucję następującej treści:
„Zadamy bezwarunkowego 

zakazu użycia energii atomo­
wej jako narzędzia masowej 
zagłady ludzi.

Żądamy ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej uchwały.

Uważamy, że rząd, który 
pierwszy zastosuje przeciwko 
Jakiemukolwiek krajowi broń 
atomową, popełni zbrodnię prze­
ciw ludzkości i powinien być 
traktowany jako zbrodniarz wo­
jenny.

Uważamy, że w chwili tak 
ważnej dla naszego Państwa, w 
chwili gdy budujemy podwali­
ny pod ustrój socjalistyczny, 
każdy obywatel, ktÓTy ma na u-

wadze dobro naszego Ludowe­
go Państwa, przyłączy się do 
powyższej rezolucji, będąc je­
dnocześnie współbudowniczym 
światowego pokoju.

Do powzięcia analogicznych 
rezolucji wzywamy grono pro­
fesorskie i uczniów I Państw. 
Lic. Dor. w Poznaniu i Gimn. 
im. Gen. Świerczewskiego",

Za grono profesorskie
J. Szulczyńskl (dyrektor)
Za zarząd szkolny ZMP

E. Szydłowski
Za samorząd szkolny

K. Chwaliński

ne zgromadzenie. Z obszernego 
sprawozdania, które wygłosił 
prezes oddziału dr M- Krygicz 
wynika, że przy poparciu władz 
państwowych i samorządowych, 
organów milicyjnych i prasy 
udało się na odcinku opieki do« 
konać wielu poważnych osiąg­
nięć. Warto zaznaczyć, że w 
województwie poznańskim ma­
my obecnie 99 lecznic zwierzę­
cych, przy czym projektuje się 
uruchomienie setnej w Kłoda­
wie, pow. Koło.. Plan sześcio­
letni przewiduje utworzenie 128 
takich zakładów.

W ramach swej pracy Towa­
rzystwo przeprowadziło pomyśl­
nie szczepienia przeciw wście­
kliźnie dla psów, dokonało 
“przez swych członków i powo* 
lanych inspektorów zawodo­
wych licznych przeglądów rze­
źni miejskich, miejsc uboju, 
tuczami, stadnin państwowych, 

miejsce spędu, rym- 
powiatach woj. po- 
i szczecińskiego.
szereg wypadków

„Widzą, że to was bardzo in­
teresuje... Co...? I" — mówi do 
mnie wyrosły niby spod ziemi 
zażywny i ujmujący jegomość. 
„Tak" — kontynuuje dalej — 
„robota idzie w na całego".

I wtedy dowiedziałem eię 
wielu interesujących szczegó­
łów, poznałem ogrom prac, ja­
kie wspomniana Spółdzielnia 
Inżynierska wykonuje na MTP.

Ale dowiedziałem się też, że 
to oni, ci ludzie z tablicy, te 
brygady robotnicze tworzą z 
podziwu godnym zapałem i o- 
fiarnością te piękne akcenty, 
które podziwiać będziemy Ina 
MTP. Mój co dopiero poznany 
towarzysz ze szczerym bły­
skiem w oczach pokazuje mi:

„Proszę" •— mówi — taka 
brygada Piątkowskiego (7 ludzi) 
wykonała 334% normy przy 
stawianiu rusztowania wokół 
budynku dyrekcji MTP. Albo 
brygada Jana Nowaka: osiągnę­
ła 273% normy przy układaniu 
szlachetnego tynku. Tak, tak, 
dzielni i pracowici to ludzie.

TU la śnie ukończyli poble- 
” lanie hal targowych na 

tzw. pi. Marka, właśnie zdjęli 
rusztowanie przy hali tekstyl­
nej, właśnie odnawiają fronton 
gmachu wychowania fizyczne­
go (WF) w parku Wilsona. U- 
wijają sią jak w ukropie robot­
nicy, murarze, cieśle, przy bu­
dowie nowej ekspozytury Orbi­
su, wznosi się piękne stoisko 
„Siewu".

Ale to nie wszystko- że tak 
powiem, kolektyw inżynierski 
z załogą 150 ludzi uzbroił cały 
teren targowy w umocnione 
drogi, wyłożył płytami, wybeto­
nował aleje, płace. Na zlecenie 
PGR-ów przeprowadziła Spół­
dzielnia Inżynierska prace zie­
mne i drogowe na ogromnym 
stoisku przy ul. Śniadeckich.

' *
nHargi Już trwają, już są. 

Odbywa się na nich im­
ponujący pokaz pracy, współ­
zawodnictwa 1 naszych umiejęt­
ności, Polski robotnik pokazuje, 
że umie dobrze i wydajnie pra­
cować.

Ocenił to zresztą min. Gros- 
feld, który zwołał ostatnio kon­
ferencją na terenie Targów. Nie 
poskąpił słów uznania dla wy­
dajnej, harmonijnej pracy na­
szych robotników, faćhowców, 
pokerów i inżynierów.

„A cóż to?" — pytam miłego 
cicerone, ma widok wznoszo­
nych w górą 6 Iglic przed 
głównym wejściem na tereny 
MTP.

„Ach, i tutaj myśmy maczali 
palce — mówi mi dyrektor 
Spółdzielni Inżynierskiej, Ma­
rian Fedorowski, (On to bo­
wiem „nadział się" na mnie 
przy tablicy).

Fundamenty pod dziś już sto­
jące iglice przygotowała wła­
śnie ta Spółdzielnia, którą od­
kryłem. Te iglice, których jest 6, 
symbolizują nasz B-letni plan, 
I tak, jak on będzie bez reszty 
wykonany, tak się teraz wyko­
nuje w terminie, entuzjastycz­
nie l ofiarnie wielkie XXIII 
MTP.

Symbol 1 realny dowód pra­
cy dla rozkwitu 1 POKOJU,

Tad. H. Nowak

Pr obie mik pod mikroskopem

Dramat na ul. Wielkiej
—- Za wanny dla matki żony 

1 Zosi muszę płacić 240 zł. Za na­
tryski i pływanie w Pływalni 
Krytej dla mnie 1 Witka także po 
80 zł, razem 160 zł. Same łazien­
ki kosztują mnie tutaj 400 zł ty 
gctlniowo, a rocznie 21 tys. zł. 
Tymczasem Szklarscy korzystają 
nie z Pływalni Krytej, ale z łazie­
nek przy ul. Przemysłowej i wy­
dają tam o wiele mniej. Tam na­
trysk kosztuje 20 i 30 zł., a wan­
na o wiele dostępniejsza w go­
dzinach popołudniowych — 60 zł
— tak rozważał pan Stanisław 
problem przeprowadzki całej 
swojej rodziny z ul. Wielkiej w 
pobliże Rynku Wildeckiego.. Wi­
tek, który tam chodzi do Liceum 
Mechanicznego, aż podskoczył z 
radości Zosia także się urado­
wała, bo jej... znajomy mieszka 
przy ul. Czesława. Tylko babcia... 
wstała z krzesła, łaską uderzyła 
o podłogę i stanowczo powie­
działa:

— Nie ruszę się z tego miesz­
kania! Rozumiecie? Chyba po mo­
jej śmierci!

Zięć zamilkł, córka przeszła do 
kuchni, tylko Witek próbował 
babcię przekonać o konieczności 
zamiany mieszkania z pp. Szklar­
skimi przy ul. Krzyżowej.

— Nie bredź ml z łazienkami!
— odpaliła mu zdenerwowana 
staruszka — jeśli Pływalnia Kryta 
jest za droga i nie ma właściwych 
kabin z natryskami to idź do 
łazienek przy ul. Siennej, lub 
przy placu Kolegiacktm, albo do 
Pasażu Apollo.

— Ależ babcia chyba nie z tego 
świata! Przecież tych łazienek już 
nie ma! Zostały zburzone w cza-
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6le działań wojennych. Najbliższe 
łazienki dla Śródmieścia są na 
Jeżycach przy uł. Słowackiego, 
lub przy Rynku Włldecklin.

— Ależ Zarząd Miejski pobu­
duje nowel

— Wątpię. Nic przynajmniej o 
tym nie słychać. Ma pewnie inne 
1 ważniejsze kłopoty niż dbanie 
o higienę obywateli Śródmieścia, 
którzy nie mają łazienek w do­
mu.

— Co ty gadasz 1 Ma inne i 
ważniejsze kłopoty...? A zdrowie 
ludzkie, t0 co?

— Więc, babciu, przeprowadzi­
my się. Szklarscy chętnie by tu 
zamieszkali, a nam też byłoby 
wygodniej. Tatusiowi bliżej do 
pracy, a mnie do szkoły i łazie­
nek. Babcia nie wie, jaka to dla 
mnie przyjemność co parę dni 
odświeżyć się pod zimnym tu­
szem. To zdrowo. Dr Żniniewirz 
przecież to zaleca.

— Nie, nie ma mowy! Powie­
działam, że po mojej śmierci... 
wołaj ojca!

Zjawił się p. Stanisław.
— Ty jesteś w Komitecie Blo­

kowym?
— Tak.
— Jesteś do niczego! Ja ciebie 

nauczę Jak trzeba dbać o dziei 
nice ■— wybuchnęla staruszka 
jutro Idę do Prezydium MRN! 1 
im nagadam! Czy oni nie wiedz 
że tu mieszkają ludzie pracy?

Trudno było babcię uspoko 
i daremnie wszyscy po kolei 
przekonywali że Komitet tę spi 
wę poruszy. Babcia się upar' 
Fostanowiła to 1 wykonała. Zr 
sztą — powiedziała — tu i kob! 
ty mają też coś do powiedzeń'

Rozmowę podsłuchał
Chochoł

Jutro
rozstrzygnięcie 

konkursu muzycznego 

JASIA BUDZIKA
Przypominamy o Jutrzejszym 

koncercie pieśni ludowych i 
masowych, który Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego" orga* 
nizuje na zakończenie konkur* 
su muzycznego pt. „Jaś Budzik 
uczy śpiewu". Koncert odbąi 
dzie się w Auli Uniwersytetu 
Poznańskiego o godz. 18. Wstęp 
za biletami, które nasi Czytel­
nicy odebrali w Adińinistrącjl 
„Głosu".

W koncercie biorą udział soi 
liści operowi Barbara Kostrzewi 
ska i Marian Wofniczko, choi 
męski „Arion** pod dyrekcją 
Witalisa Dorożały oraz Karol 
Broniewski (akompaniament). 
Konferansjerkę poprowadzi red 
Jerzy Ofierski.

W ramach koncertu nastąpi 
rozdanie nagród tym szczęśliw­
com, którzy je wylosowali.

A więc spotykamy się jutro 
na koncercie w Auli Unlwer> 
sytetu. Uwaga: W jutrzejszym 
numerze „Głosu Wielkoploskie. 
go** zamieścimy wywiady i 
głównymi wykonawcami kom 
certu — Barbarą Kostrzewską 1 
Marianem Woźniczko.

targowisk, 
ków — w 
znańskiego

Wykryto 
niewłaściwego obchodzenia się 
ze zwierzętami: 357 osób uka* 
rano mandatami, 284 osobom 
udzielono ostrzeżenia, ingeru­
jąc czynnie w wielu innych 
sprawach. (Ss)

Czytelnikom, którzy spóź* 
nili się z zamówieniem pre* 
numeraty „Głosu Wielko* 
polskiego** na mieś, maj u 
listonosza, lub w najbliż* 
szej placówce pocztowej 
przypominamy o tzw. prenu­
meracie opaskowej.

Cena tej prenumeraty wy* 
n< ii zł 150,—. Należność 
przekazać należy do PPK 
RUCH, Odział Prenumeraty 
w Poznaniu na konto PKO 
nr V»6714, do dnia 25 bm.

Pieniądze poszły — kino nio przyjechało
Istnieje w Warsza* 

wfe pożyteczna pla­
cówka, mianowicie: 
„Wiejska Spółdzielnia

Prośba 2 tysięcy dojeżdżających

jest ich około 2.000), 
należy Dyrekcji Po 
••pańskiej Kolei Pań- 
twowych dać do zro-

raczej dla wszystkich 
pracowników.

St. W.

przesunie godzinę od­
jazdu pociągu X 15.35 
na 16.56,

umienia, że pociąg 
en nie powinien być 
ylko dla kolejarzy 
dórzy pracują w biu 
•ach do godz. 15, n

le i święta. Sądzimy, 
że DOKP uwzględni 
słuszne życzenia do 
feżdżających na linii 
Grodzisk — Poznań 1

Pisza

Oto po upływie pra* 
wie 2 lat kino objaz­
dowe ani razu jeszcze 
nie raczyło zawitać 
do Pęczniewal I mło> 
dzież szkolna na próż­
no interpeluje swych 
nauczycieli, kiedy na* 
reszcie ujrzy to wy* 
marzone, obiecane im

dawno kino... Ą co 
najdziwniejsze, owa 
„Spółdzielnia*', otrzy­
mawszy kwotę złotych 
15.500,— nie raczyła 
dotychczas nawet
zawiadomić Zarząd 
Gminny w Pęczniewie 
o przyczynach niede* 
legowania ekipy ob*

jazdowej do Pęcznte* 
wa.

Może więc teraz 
„Wiejska Spółdzielnia 
Kinematograficzna w 
Warszawie" raczy 
nam to wyjaśnić...

Młodzież szkolna w 
Pęczniewie czeka..

JÓZEF KOZIELSKI

Kłinematograficzna'*. 
Instytucja ta dyspo* 
nuje eklpamj kina 
objazdowego i ma za 
zadanie docierać do 
odległych zakątków 
kraju, pozbawionych 
możliwości oglądania 
filmu ze względu na 
zbyt wielkie odległo* 
śdi od miast. — Jak 
się dowiadujemy z li* 
stu nadesłanego do 
redakcji:

Zarząd Gminny w 
Pęczniewie, pow. Tu* 
rek przystąpił do 
wspomnianej wyżej 
Spółdzielni, wpłacając 
jeszcze w listopadzie 
1948 roku 3 udział*, 
po zł 5.000,— oraz z’ 
500,— tytułem wpiso­
wego, czyli razem z! 
15.500,—

Robotnicy z Grodzi­
ska i Stęszewa, za­
trudnieni w Poznaniu, 
mają poważny kłopot. 
Chodzi o pociąg po­
wrotny, który odcho­
dzi z Poznania zbyt 
wcześnie. W liście, 
naidesłainym nam w tej 
sprawie, czytamy:

My pracownicy, na 
trasie Grodzisk — Stę­
szew — Poznań prosi­
my Szan. Redakcję o 
pomoc, aby Dyrekcji 
Kolei dać do zrozu 
mienia, że pociąg po­
południowy, który w 
przyszłości ma odejść 
z Poznania o godzinie 
15.35, jest dla nas nie 
wygodny ztychwzglę 
lów, gdyż pracę swą 
kończymy o godz. 4 
*o południu i musimv 
•rzez to aż cztery go 

dżiny siedzieć w Po 
maniu i czas ten bez 
czynnie spędzić w lo-

kału, na dworcu, lub 
też gdzie indziej. W 
imieniu wszystkich 
moich kolegów j tej 
ogromnej masy pra­
cowników, jeżdżących 
na trasie Grodzisk — 
Stęszew — Poznań (a

Okazuje się, te po­
ciąg, którym zmuszę 
ni są wracać robotni" 
cy ze Stęszewa, przy­
bywa na miejsce do­
piero o godz. 20.45. 
Niektórzy z pracow­
ników, mieszkający w 
pobliskich wioskach, 
muszą jeszcze iść pie­
szo 2—3 km. W no­
wym rozkładzie po­
ciągów, który ma o- 
bowiązywać od 6 ma­
ja br., nie uwzględ­
niono wielokrotnych 
próśb mieszkańców 
Stęszewa. Wstawiono 
wprawdzie dodatkowy 
pociąg o godz. 16.56, 
ale tylko ...na niedzie-



Nowe zastępy 
przewodników 
zdrowia

Oddział PCK w Lesanie zor­
ganizował kur* ratowreiczo-sa* 
nitarny II stopnia dla pracow­
ników Pow. Zarządu Drogowe­
go, w którym bierze udział 34 
dróżników z powiatu leszczyń­
skiego. Kurs rozpoczął się 31 
b. mieś, i trwać będzie do 
końca kwietnia br.

Godnym podkreślenia, że 
kursistami są ludzie, zamie­
szkali w odległości 10 i wię­
cej km od Leszna.

W maju br. oddział le­
szczyński PCK zorganizuje 
dalszy kurs w Lesznie dla 
-ratowników, zatrudnionych w 
przemyśle. (cki)

Spaliła 5 stodół 
aby sie zemścić... 
na kochanku

Głośną swego czasu sprawę 
podpalenia pięciu stodół w 
Domachowie (pow. Gostyń) roz* 
patrytwał w tych dniach Sąd 
Doraźny na sesji wyjazdowej w 
Lesznie- Oskarżona Ku-klówna 
przyznała się, że czynu tego 
dokonała ze zemsty, że dawniej* 
szy jej kochanek ją porzucił. 
Wyrok w tej sprawie brzmia-ł 
na 7 lat więzienia.

Po kursie spółdzielczym w Rawiczu

iMń sie iaM masła mieczarskieoo
Masło jest jednym z najbar­

dziej odżywczych produktów 
dla organizmu ludzkiego. Ale 
nie każde masło musi zawierać 
(choć powinno) aż tylę skład­
ników odżywczych. Składają 
się na to przyczyny naturalne, 
jak niski p-rocent tłuszczu w 
mleku, rodzaj zadawanych by­
dłu pasz, przebyte choroby by­
dła, które obniżają nie tylko 
smak i wygląd misia, a-le rów­
nież jego jakość (standard). Są 
również przyczyny poza natu­
ralne — jak urządzenia (wypo­
sażenie) techniczne zakładu 
mleczarskiego, organizacja i 
metody pracy, oraz sama tech­
nika wyrobu masła.

Wszystko to uzależnione jest 
od wiedzy i kwalifikacyj za­
wodowych tzw. maglarzy. Dla­
tego też Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko » Jajozarskich, do-

Młodzież szkolna i świat pracy
godnie uczczą dzień 1

Z terenu całego województwa napływają coraz licz­
niejsze meldunki o zębo wiązaniach, powziętych w 
związku ze zbliżającym się dniem Święta Pracy. Mło­
dzież i pracownicy poszczególnych zakładów postano­
wili wykonać szereg prac na terenie swych miast 
i wsi.

Szkolne Koło ZMP 1 drużyna 
ZHP przy szkole ogólnokształ­
cącej w Kleczewie w czynie 
1-majowym doprowadziła park 
miejski do estetycznego wyglą­
du, uporządkowała dziedziniec 
szkolny i przygotpwała boisko 
do gier sportowych. Poza tym 
młodzież przygotowuje akade­
mię dla maj-. PGR.

Pierwsze Koło ZMP w Wol­
sztynie, przystąpiło już do 
prac w ogrodzie obok jeziora 
wolsztyńskiego. Zostanie tam 
urządzone boisko do siatków­
ki i do ćwiczeń gimnastycz­
nych. Przystąpiono również do 
budowy przystani żeglarskiej. 
Koło ZMP przy PZGS porząd­
kuje park i przygotowuje bo­
isko do siatkówki, (kh)

Delegatura Pow. Centr. Mięs­
nej w Lesznie na wezwanie 
Delegatury Pow. w Kaliszu sznie odbyło się organizacyjne 
podjęła jako czyn 1-majowy! zebranie „II Tygodnia Zdro-

cen-iaiąc zadania i rolę, jaka 
jej przypadła przy " zaspokaja­
niu potrzeb rynku krajowego 
oraz w dziedzinie podnoszenia 
zdrowotności, zorganizowała w 
Spółdzielni Mleczarskiej w Ra­
wiczu ku-rs masterzy z całej 
Polski. Kierownictwo naukowe 
kursu spoczywało w rękach inż. 
Szurmana z Cieszyna i inż. 
Piętki z Warszawy. Dla prze­
prowadzenia kursu wybrano 
Mleczarnie w Rawiczu, ponie­
waż ten zakład mleczarski ma 
pśękną tradycję na odcinku 
produkcji — wysokiej jakości 
masła, zdobywając rokrocznie 
przy „ocenach masła" czołowe 
miejsce.

Uzyskane stopnie (bardzo do­
bry i dobry) przez uczestników 
kursu, w stosunku do bardzo 
wysokich wymogów progra- 

zobowiązanie wykonania do 
dnia 1 maja planu kontraktacji 
świń tłuszczowo-mięsnych na 
IV kwartał br. w 70%.

Poza tym Gminne Spółdziel­
nie Wschowa i Szlichtingowa 
zakontraktują przedterminowo 
w ramach planu kwartalnego 
trzodę chlewną. (R)

Pracownicy Urzędu Skarbo­
wego w Wolsztynie przystąpili 
już do realizowania powziętych 
zobowiązań 1-majowych. Rów­
nież pracownicy biurowi przy­
łączyli się do robotniczych czy­
nów pierwszomajowych. Prze-

0 M Mlczych l ckMM rodzili
Leszno organizuje II Tydzień Zdrowia

W biurze oddziału PCK w Le- 

mowych — świadczą z jednej 
strony o celowości urządzania 
przez CSMJ takich kursów, z 
drugiej — o socjalistycznym 
stosunku do pr-scy i nauki pra­
cowników mleczarń spółdziel 
czych.

Zaczerpnięta, uzupełniona 1 
pogłębiona najnowsza wiedza 
mleczarska od strony teoretycz­
nej i praktycznej, oraz opano­
wanie techniki produkcji przez 
kursistów, podniesie w każdej 
placówce produkcyjnej jakość 
masła.

Na zakończenie trzeba pod­
kreślić życzliwość Centrali 
Spółdtóelnj Mleczarsko . Jan­
czarskich w Poznaniu z dyr. 
inż. W, Przedpełskim na czele, 
jaką okazano dla ułat­
wienia zorganizowania tego 
kursu. St. S. 

kopano ogród przylegający do 
gmachu urzędu i przygotowano 
kwietniki, przystępując przy 
tym do dodatkowej pracy biu­
rowej dla zlikwidowania zale­
głości. ‘

Postanowiono też ukończyć 
wymiar podatku obrotowego i 
dochodowego za rok 1949 do 
dnia 15 września br. (kh)

Rolnicza Spółdzielnia Wy­
twórcza w Skoraszewicach, 
gmina Pępowo, pow. Gostyń 
dla uczczenia 1 Maja podjęła 
długofalowe zobowiązania
przez: podniesienie wydajności 
z ha poprzez racjonalną upra­
wę ziemi oraz przez terminowe 
wykonanie wszelkich prac rol­
nych, zwiększenie stanu trzody 
chlewnej i współzawodnictwo 
indywidualne pracy i oszczęd­
ności, wybudowanie silosów 

wia", który w bież, roku przy­
pada w okresie od 11 do 18. 6.

Tegoroczny „Tydzień Zdro­
wia4' będzie miał za zadanie 
zmobilizować całe społeczeń­
stwo wokół zagadnień zdro­
wia rodziny robotniczej i 
chłopskiej, przyczynienia się 
do zmniejszenia śmiertelności 
wśród dzieci przez roztocze­
nie opieki sanitarnej nad 
wiejskimi spółdzielniami pro­
dukcyjnymi. PGR i POM, 
współpracować w organizacji 
opieki sanitarnej dla kolonii 
letnich itd.

Zadanie te wykonane będą 
przez oddz. leszczyńskiego PCK 
łącznie ze Zw. Zaw. Prac. Słu­
żby Zdrowia, celem podniesie­
nia stanu zdrowia rodziny ro­
botniczej i chłopskiej.

W okresie „Tygodnia Zdro­
wia" wyjadą również ekipy le­
karskie do wszystkich wsi pro­
dukcyjnych, PGR, POM w po­
wiecie, by nie tylko populary­
zować PĆK, ale przede wszy­
stkim, by podnieść stan zdro­
wia ludności pracującej.

Przewodniczącym Pow. Komi- 
! tetu „Tygodnia Zdrowia" wy- 
i brano ob. St. Wyglądaczową z 
Leszna, (cki)

maja
do pasz treściwych i uporząd­
kowanie podwórza i obejścia.

(k. k.)
Pracownicy Szpitala Powia­

towego w Gostyniu postanowi­
li wziąć pod stałą opiekę le­
karską Spółdzielnię Produkcyj­
ną w Skoraszewicach, organi­
zując tam izbę porodową. Wy­
szkolona pielęgniarka zajmie 
się na terenie spółdz:elni wy­
chowaniem dzieci w warun­
kach higienicznych.

Poza tym liczne pogadanki 
z zakresu lecznictwa zaznajo­
mią członkó^ spóldz;elni z za-1 
sadami higieny. (K. K.)

Ludowcy obradowali
w Krotoszynie

W dniu 16 bm. odbył się 
walny zjazd ZSL. W zjeź­
dzić brało udział 105 delega­
tów Kół Gromadzkich, 55 
gości i 16 członków Prezy­
diów Gminnych Komitetów 
Wykonawczych.
Zjazd zagaił przewodniczący 

Jan Kaj, powołując Prezydium 
Zjazdu. Następnie przedstawi* 
ciele władz, partii politycznych, 
wojska, ZSCh i ZMP wygłosili 
przemówienia powitalne-

Referat polityczny wygłosił 
delegat WKW ZSL poseł Kar* 
pała, który w swoim referacie 
podkreślił walkę chłopa z ob* 
szarniictwem od zarania ruchu 
ludowego w Polsce, wyzwole­
nie się chłopa spod jarzma ka* 
pitalizmu oraz omówił wytycz­
ne działalności ZSL i przebudo* 
we ustroju rolnego.

Referat organizacyjny i wy­
tyczne działalności ZSL na te* 
renie powiatu zreferował se­
kretarz powiatowy ob. Świder* 
ski. Sprawozdanie z działalno­
ści tymczasowego PKW ZSL 
zdał przewodniczący ob. Jari 
Kaj.

Po dyskusji, w toku której 
poruszano przede wszystkim 
sprawę spółdzielczości produk* 
cyjnej, walny zjazd udzielił u- 
stępującemu Zarządowi absolu* 
torium-

Do nowych władz Komitetu 
Powiatowego ZSL weszli: ob. 
ob. Jan Kaj — przewodniczący. 
Józef Wujczyk, Józefa Wilako* 
wa, Leon Janicki, Franciszek

Zezem
Zabezpieczyć most?
Most przy ul. K. Świerczewskie­

go w Kościanie, aczkolwiek pięk­
ny, nie został właściwie wykończo­
ny. Wolny od budynków teren 
przymoslowy nie posiada żad­
nego zabezpieczenia i ochrony, tak 
że o wypadek szczególnie w porze 
wieczornej nie trudno.

Nad wysokim wyłożonym ka­
mieniem brzegiem, tuż przy moście 
zostały posadzone krzewy które z 
chwilą zazielenienia się stanowić 
będą zakonspirowaną zasadzkę 
śmierci dla dzieci. A przecież pro­
blem ten można by doskonale 
rozwiązać przez założenie barier, 
zabezpieczając w ten sposób strome 
brzegi rzeki. Wyrażamy nadzieję, 
że apel nasz nie pozostanie bez 
echa. (k)

Kaźmierczak, Stanisław Nie­
dbała, Stanisław Bielawny, Ja» 
nina Czernik i Władysław Jam<* 
ty — członkowie zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej oraz delega­
ci na zjazd wojewódzki, (fik)

KRONIKA
KWIECIEM

NIEDZIELA 
Jerzego

Słońce w.: 4.4o 
zach.: 19.04

Księżyc w.: 7.24 
zach.. 1.09

GOSTYŃ

Przyjmiemy natychmiast:
2 LEKARZY i 2 ABSOLWENÓW MEDYCYNY
5 PIELĘGNIAREK 

wykwalifikowanych lub przyuczonych
SIŁĘ BIUROWĄ

ze znajomością maszynopisma
SIŁĘ BIUROWĄ wykwalifikowaną 
KIEROWNICZKĘ KUCHNI

Uposażenie wg siatek płac plus 49 proc, 
dodatek zakaźny. Mieazkanie i wyżywie­
nie zapewnione. Oferty prosimy kiero­
wać: Sanatorium Przeciwgruźlicze w 
Gryfowie Śląskim Woj. Wrocławskie 
pow. Lwówek. K616

Wolne posady
Uczeń rzeźnicki ootrzebny, —
Kanałowa 15,__________ 466g
Ucznia piekarskiego przyjme. 
Poznań ul. Obronna 4 przy 
ul. Słonecznej._________ 710g
Potrzebni mężczyźni do prac 
cmentarnych. Poznań ul Blu­
szczowa. 14 cmentarz Bożego 
Ciała. 686g

SzuVa posady

Huta Szkła i miasto Ujście
pow. Chodzież

poszukuje do możliwie bezzwłocznego objęcia 
praktyki

lekarza
Mieszkanie 4 pokojowe z kuchnia gabinet 

lekarski i poczekalnia w centrum miasta. — 
Oferty do Zarządu Huty Szkła „Ujście" w 
Ujściu. K499

Osoba średnim wieku poszu­
kuje posady kierowniczki ku­
chni gospodzie internacie — 
Oferty Głos Wlkp. dla 703g.

Nauka
Handlowy Kurs Wieczorowy 
rozpoczynamy 2 maja Kursy 
Mandlowo-Administracyjne lzbv 
Przemysłowo-Handlowej Wa 
wrzyniaka 33,_________ p2974
Handlowy Kurs Wieczorowy 
rozpoczynamy 2 maja. Kursy 
Handlowo - Administracyjne 
Izby Przemysłowo-Handlowej 
Wawrzyniaka 33. K555

TEATRY
OPERA: Niedziela, 23 kwietnia br. o godz. 19 ba­

lety: „Karnawał" do muzyki Roberta Schumanna, 
„Paw i dziewczyna" do muzyki Tadeusza Szeli- 
gowskiego, Noc Walpurgji" do muzyki Charles 
Gounoda, pod batutą Mariana Szczęsnowskiego. 
Układ choreograficzny Eugeniusza Paplińskiego, 
dekoracje projektu Stefana Janasika. Na czele ba­
letu wystąpią: Barbara Karczmarewicz Stella Po- 
krzywińska, Eugeniusz Papliński i Bohusław 
Stancak. — W poniedziałek — teatr nieczynny.

Polski: Dziś dwa przedstawienia o godz. 15.30 i 
19.30 „Niemcy" L. Kruczkowskiego. Jutro — teatr 
nieczynny.

NOWY: Dziś o godz. 19.30 „Profesja pani Warren" 
B. Shaw. Jutro — teatr nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i jutro — teatr 
nieczynny.

MŁODEGO WIDZA: Dziś dwa przedstawienia: 
o godz. 16 „O Tymku i Szymku i 18 „Rycerze Ra­
dości". — Jutro — teatr nieczynny.

KINA
Apollo — „Dom na pustkowiu" o godz. 15.30. 18 

1 20.30; Bałtyk „Jan Rohacz z Dube" o godz. 15.30 
18 i 20.30: Muza „Droga do sławy" o godz. 18, 18 
1 20: Rialto — _,W krainie kolorowych kreskówek" 
o godz. 16. 18 i 20: Warta o godz. 14. 16 i 18 — 
„Mali detektywi"; o godz 20 - „Sumienie"; o 
godz. 11 12, 18 1 21 - Aktualności nr 16.

WYSTAWY
Wystawa Mickiewicz — Puszkin czynna codzien­

nie ód godz. 8 do 20 w Muzeum Wielkopolskim.
Wystawa Graficzna obejmującą plany i widoki 

miast polskich od XV do XVIII w. Muzeum Wiel­
kopolskie.

Jedyny w Polsce zbiór Instrumentów muzycz­
nych. Muzeum Wielkopolskie.

Wydawca: Spółdzielnia Wtdawn Oświatowa Czwteltłi*’ 
Redaktor naczelny łan Zaglersk’ 

Tłoczono- Wielkopolskie ?.akiadv Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębni n> 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—16588

Osobiste

Sprzedaże
Motocykliści! Baterie motocy­
klowe samochodowe napra­
wia. ładuje .Warta" al Wlel 
kopolska 10 tel. 518 84 
___________ __________ K465 
Maszyny do pisania liczenia 
remonty, konserwacja prze­
róbka Warsztaty Maszyn Biu­
rowych Chrzanowski ol Wol­
ności 2_____________ O3037
Meble różne nowe używane 
korzystnie Magazyn Mebli Po­
znań Rybak; 6 o3O16
Futro sapki karakułowe pięk­
ne Wodna 2 (wejście Klasz­
tornej) 3 Piętro,_______ K582

Pszczoły, nowa solidna pasie­
ka. 16 uli warszawskich — 
sprzedam korzystnie Wiado­
mość: Poznań Oarbary 28 
skład papieru__________ K595
Streptomycynę 15 g sprzedam. 
Grottgera 15. m. 3. 684g
Domek. 3 X pokój kuchnią, 
ławicy, sprzedam. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 673g,

Fotele — łóżka sprzedam. — 
Poznań Dąbrowskiego 32. dro- 
geria._________ _________675g
Maszynę do szycia „Singera" 
dobrą Chłapowskiego 3 m. 3.

548g

Kupna

Kupie każdą ilość obligacji 
PPOK, Ot. Ot, Wlkp, dla K619
Cegły nową, rozbiórkowa pu­
staki dźwigary, rury piece 
centralnego oraz materiał — 
sprzęt budowlany kupią. Ofer 
ty ceną: fcódź I skrytka 84.

 671g
Parcele, ogród staw lub te­
ren na założenie stawu kupie. 
Oferty cena Głos Wielkopol- 
ski dla 672g, ________
Kocia skórki kupią. Poznań 
Dąbrowskiego 32 drogeria. 
________________________676g 
Kucyka lub małego konia, 
zdrowego, do 8 lat. kupią. — 
Zgłoszenia również z prowin­
cji. Dokładne oferty z ceną 
PAR Ratajczaka 9 dla 4.458

K627
Samochód ..Opel-Olympia" — 
górnozaworową kupię. Pod- 
koinorska 5 K605

Skodą-Popular osabówkę ma­
łolitrażową odremontowaną 
sprzedam Zwierzyniecka 8. 
dozorca. 697g

W dniu 21 kwietnia 1950 r. zmarł. sp.

Ludwik Piliszek

Meble antyczne kupie. — Tele­
fon 17-43. od godz. 18—21.

K644

Zamiana
Mieszkania 2-pokojowe, Poznań 
centrum parter zamienią na 
każde Warszawa Oferty G'os 
Wielkopolski dla 669g.

Wolne lokale
Mieszkanie wyłączone 3’/« po­
koju za zwrotem kosztów re­
montu oddam — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 620g.

Różne
Pracownia kapeluszy przerabia 
słomkowe, filcowe Sledzińska 
Wroniecka 24 K631

Zguby
Zgubiono kartą rejestracyjną, 
wydaną przez Urząd Wojewódz­
ki w Poznaniu na imią Tech­
nicznej Obsługi Rolriiczej w 
Koninie za nr A 49-392 na sa­
mochód osobowy marki „Ta­
tra".________R617
Zgubiono kartę rejestr RKU 
na nazw Mieczysław Klimek 
ur. 1 II 1927 zam Kalisz ul. 
Polna 34 K548

Łefnlska-Uzdrowiskn
Za zwrotem kosztów remontu 
odstąpią 4-pokojowy domek 
ogródkiem pięknie położony, 
las. jezioro miejscowość let­
niskowa. Łagów Lubuski Su- 
lecińska 10 Nehrebecka 621g

Welony ślubne suknie najmod­
niejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28
_______________________ K473 
Kapelusze damskie berety, ka 
pelusiki dziecince — poleca 
..Jeanette", Poznań M Ro­
kossowskiego 32 H ptr Hurt 
detal___________________ 687g

inżynier-mechanik
’7 Zmarłym straciliśmy wzorowego 1 su­

miennego współpracownika i towarzysza 
pracy.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Koła Zw. Zaw. Metalowców 1 Dyrekcja 

Zjednoczenia Przemysłu
Taboru i Sprzętu Kolejowego 1 Rzecznego 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm., 

o godz. 11.20 z kaplicy na cmentarzu je­
życkim. K643

Dnia 21 kwietnia 1950 r. zmarł po drugich 1 ciężkich cierpieniach 
mój drogi mąż, nasz ukochany ojciec i dziadek, śp.

Ludwik, Piotr Piliszek
przeżywszy lat 61

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 24 bm., o godz. 11.20 na
cmentarzu parafii Serca Jezusowego na Jeżycach.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wtorek. 25 bm. o godz. 8.30 
w kościele parafialnym św Michała przy ul. Śniadeckich.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córki, zięciowie 1 wnuczka

Poniedziałek, 24 kwietnia 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 ml 
12 25 Fragmenty z op. „Gio. 
conda" Ponchielltgo; 12.50 
0 czym pisze dzisiejsza prasa 
poznańska: 13 00 Muzyka; 
14.00 Audycja Z NP; 14.15 
Uwertury; 14.40 „Nasi koro 
spondenci pisza": 14.55 Kon­
cert solistów; 15.30 „Halo, 
nsodzi fizycy" — audycja dla 
dzieci; 16.00 Dziennik: 16 20 
Koncert solistów. Wyk.: M. 
Wróblewska (sopran! M. Gln- 
lowt-DzIwiłt (skrzypce) J Ko­
walski (akomp.); 16.45 „Z wę­
drówek po naszym wojewódz­
twie"; 17.00 Koncert: 17.45 
.Bracia bohaterowie" —- po 
wieść dla m'cdzieży; 18 15 
Muzyka ludowa; 18.40 
Wszechnica Radiowa; 19.00 
Audycja dla wsi; 19.15 Naj­
piękniejsze melodie oparowe: 
20.00 Dziennik; 20.40 Utwory 
Bacha; 21.55 Audycja rozryw­
kowa ..0 dwunastej I szóstej'* 
22.20 a) Ponzarisk) dziennik 
wieczorny, b) Wczorajszej nie­
dzieli; 22.35 Muzyka; 23.00 
Ostatnio wiadomości;

fi

«SWSS»BB .j.
Dnia 21 kwietnia 1950 zmarł, namaszczony 

Olejami św., mój drogi mąż, nasz najukochań­
szy ojciec, brat szwagier i wujek śp.

Jan Narożyński
przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 bm.. 
o godz. 18 w Obornikach.

W ciężkim żalu pogrążeni 
żona, córki i rodzina 

?ngOborniki

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Gór- 
czynie w dniu 34 bm. o godz. 10.56.

żona, syn i rodaina
Poznań. 27 Grudnia 4 632g

1

STRONA 5 * 1

Sprawa Księgarń; Spółdzielczej. 
W tych dniach znalazła swój epi­
log przed Sądem Okręgowym w 
Lesznie sprawa malwersacji doko­
nanych w Księgarni Spółdzielczej 
w Gostyniu. Na ławie oskarżonych 
zasiadł b. kierownik tej spółdziel­
ni Józef Nowak któremu Sąd po­
dyktował trzy lata więzienia.

Wystawa „Gostyń w sztuce'’, 
projektowana przez Tow. Kultury
i Sztuki została odwołana. Otwar­
cie jej ma nastąpić w terminie 
późniejszym. Pd.

W sprawie kontraktacji jęczmie­
nia odbyło się w środę w wójto­
stwie zebranie mężów zaufania i 
trójek gromadzkich. Przewodniczył 
zebraniu Fr. Andrzejewski z Brze­
zia. Jako czyn 1-majowy uchwalo­
no kontraktację jęczmienia w stu 
procentach. Pd.

zmarł w Bogu dnia 21 kwietnia 1950 r., po ciężkich cierpieniach, opa. 
trzony Sakramentami św , mój najdroższy, najukochańszy ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 72.

Msza św żałobna odprawiona zostanie w oontedziałek 24 bm. o go­
dzinie 8.45 w kościele św. Marcina przy ul. Fredry, po czym pogrzeb 
o godz. 11.15 z kaplicy na cmentarzu na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, ul. Stalingradzka 37 Leszno Wlkp („Kanold") 7«5g



Felieton z prowincji

areut kudira w dlawiczii,
•

Niech znikną ciemności To było pierwsze nasze ży­
czenie kiedy stanęliśmy wieczorem na ulicach Rawicza. 
Pobożne to życzeni^, jak zwykle zresztą w tych wypad 
kach, nie spełniło się. Cóż może poradzić marny przy­
bysz, jeśli bezradni są nawet radni — ojcowie miasta 
A dbają oni o wygląd Rawicza Ostatnio np zaprowadzili 
porządek w parkach miejskich (systematycznie nisz­
czonych przez niezdyscyplinowaną część młodzieży ra- 
wickiej) obsadzono także wiele ulic drzewami... A 
gdyby tak „nasadzić" latarnie uliczne. Może by zakwi­
tły światłem ciesząc nie t.ylko obcych, lęcz przede 
wszystkim cierpliwych mieszkańców.

Że mili rawiczanie są cierpliwi, o tym wymownie 
świadczy, że z iście stoickim spokojem znoszą szereg 
braków rodzinnego miasta.

Juk ha pustyni...
tak szukać w Rawiczu trzeba 
wody Żmudne, długotrwałe 
wiercenia nie dają rezultatów. 
Studnie są na wyczerpaniu.

„Nie ma wody’ — to nie

Rynku np jest bar mleczny 
Prawdziwy mleczny bar. Sa w 
nim nawet krzesła i stoły na­
kryte czystymi obrusami Świe­
że. ciepłe mleko otrzymać mo­
żna także o 8 wieczorem. Tak 
proszę szanownych barów po 
znańskich!

Niecodzienny

jubileusz pracy

Niecodzienny jubileusz pracy ob­
chodził w tych dniach pracownik 
Państw. Zakł. Graficznych w Po­
znaniu p. Antoni Ludwiczak,

Urodzony w 1886 r. w Kościanie 
Antoni Ludwiczak lozpoczął pracę 
zawodową w roku 1900 w Drukar­
ni Kościańskiej przy składaniu 
wychodzącej tam .Gazety Pol 
skiej". Mimo 50 lat pracy Jubilat 
jest w pełnj sił i zdrowia. Dosko­
nale przypomina sobie dni, w któ­
rych składał tytuły o niezłomnej 
postawie dzieci wrzesińskich (rok 
1901), później także o prześlado­
waniach Drzymały. Z pewną dumą 
mówi ob. Ludwiczak o 4 tygodniach 
więzienia które odsiedział z wy­
roku sądowego za obrazę „jego ce­
sarskiej mości" Wilhelma II.

Jubilatowi, który od pierwszego 
numeru .Głosu Wielkopolskiego" 
pracuje w zespole zecerskim na­
szego pisma, składamy serdeczne 
gratulacje życząc Mu równocześ­
nie wiele zadowolenia w dalszej 
pracy.

radosne stwierdzenie. Jakim 
kończy się niekiedy ocenę arty­
kułów czy przemówień Tutaj 
brak wody to poważny kłopo’ 
— zwłaszcza latem. Nie ma bo­
wiem w pobliżu nawet jednego 
kąpieliska, żadnego basenu.

Brak także przyzwoitych do­
mów. Walą się stare, rozpacz­
liwie wyczekując remontu 
Wyczekującą też postawę prze­
jęły 6nać miejskie władz© bu­
dowlane. Całe szczęście, że tyl­
ko tuzin budynków doznało u- 
szkodzeń w czasie działań wo­
jennych. Szczęście oczywiście 
nie dla wszystkich.

pod „8“
Na ogól w Polsce zakraidło się 

takie praktyczne przyzwyczaje­
nie, że domy buduje się łącz­
ni© z ubikacjami, ;ak toalety 
czy tym podobne, W Rawiczu 
ten „zwyczaj" nie przyjął sę 
wszędzie. Dziwne. Jest np. przy 
ul. Ignacego Buszy 8 . piętro­
wa kamienica zamieszkana 
przez cztery rodziny, a nie ma 
w niej nawet naiprymitywniej- 
szego szaletu. — Ńie! Pod scho 
da.mi nie ma też. Nie znajdziesz 
także w podwórzu.

Zagadką chyba jest, dlacze­
go mimo licznych wniosków 
próśb, gróźb i innych monitów 
sprawą tą nie zajęła się żadna 
z instytucji. Cztery razy była 
na miejscu Komisja Sanitarna 
i... nic. Administrator domu — 
OUL nie potrafi także zdobyć 
się na rozwiązanie tego zaga­
dnienia.

I znowu zagadki: 1) jak dłu­
go nabierać będzie ta sprawa w 
urzędach „mocy urzędowej"; 
2) jak długo wytrzymają ten 
stan rzeczy mieszkańcy domu 
pod „8": a) ich sąs-edzi z ulicy 
b) rodzina i dalsi krewni, c) 
lekarze. Prawdziwa rozpacz.

O ósmej, wieczorem 
przy mleku

Nie wszystko jednak w Ra 
wiczu jest tak rozpaczliwe. W

SpiawujAay „kwestur z* 
w Qosn odzie Cudo w ej.

W urządzonej, ze smakiem 
Gospodzie Ludowej można zjeść 
także ze smakiem obiad. 
Wprawdzie zdarzyć się może, że 
zdrzemnie się pomiędzy pierw­
szym i drugim daniem popular­
ni aka. Ale cóż to szko>dzi. Od­
począć ostatecznie trzeba. Zre­
sztą zdarza się to jak słysza­
łem tylko wtedy, kiedy przv 
okienku (przez które wydaje 
się obiady) jest jakaś „nowa" 
i pp. kelnerki doprowadza do 
tzw. „szału". Normalnie nie.

Niekiedy zajdzie do Gospody 
ktoś nieznany. Nie żąda jedze­
nia, a zdjąwszy kapelusz, palto 
i marynarkę, siada przy nieco 
rozstrojonym fortepianie. Gra, 
a raczę; śpiewa. I słyszysz wte­
dy znajome z dziecinnych lat 
„przeboje" jak „Wróóóć do 
Toooreeento" (czytaj Sorento). 
Przygodny trubadur gra swobo­
dnie, nie męczy się. Męczy za 
to obecnych. Nagle wstaje, bie- 
rze kapelusz i... nie wychodzi, 
a z kapeluszem zbliża się 
chwiejnym krokiem do stołu, by 
zebrać zasłużony zarobek. Kon­
cert kosztuje... N'etrzeźwy arty­
sta — pijany kwestarz — to 
źle.

144, lodzi... stoją
Już od godziny 17 czy 18 na 

rożniki wypełnia ą się mło­
dzieżą. Tutaj młodzi rawicza- 
nie spotykają się codziennie po 
pracy, tu potrafią wystawać 
całymi qodzinami 
wieczora.

Czyż nie szkoda 
ludzie? Macie w 
piękny Dom Kultury, w nim 
wspaniałą bibliotekę i miłą czy. 
elnię. Tam czeka was świat dn. 

brej, pożytecznej książki, 
mówcie o tym 
znowu na n2rożn:kach 
do czytelni. Warto.

d*o późnego

czasu nńodz’
Rawiczu tak'

Po-
•hoćby futro 

i idźcie

Z'*H0Wy SOH HA

Jak wszyscy zresztą 
nie, także kolejarze rawiccy są 
pilni Mogą poszczycić się 
wspaniałymi osiągnięciami w 
pracy. Ich wyniki we współza­
wodnictwie pracy sa imponują 
ce. W hallu dworca raw;ck;e- 
go znajdu e się ładna gablotka

SłACji

ra wieża-

z wynikami współzawodnictwa 
Można przeczytać nazwiska 
przodujących kolejarzy z mie­
siąca grudnia 1949

Czyżby od nowego roku za­
kończyło się współzawodnictwo 
kolejarzy rawickich? Chyba 
nie. To tylko Komitet Współ 
zawodnictwa Pracy nie spełnia 
snąć swoich obowiązków A 
może szanowny Komitet w dol- 
szym ciągu pogrążony jest w 
głębokim, zimowym śnie. Nie 
przerywajmy im więc. Może 
obudzą się sami.

HENRYK HELLER

łtala, tu faLuisli!
t

Godz 15.30 — Spotkanie 
piłkarskie o mistrzostwo kl. 
A POZPN ZKS “ 
(Kalisz) — ZKS 
Boisko Ogniwa 
monta).

„Gwardia" 
Włókniarz.
(Al. Rey-

O mistrzo

Nasz specjahy wysłannik donosi
«

Walki ćwierćfinałowe sprowadziły do hali gdań­
skiej ponad 5 tys. publiczności i stały na wyższym 
poziomie, niż dnia poprzedniego. — Waga musza: 
Wożniak (Poznań) pokonał pewnie na punkty Le- 
śzczyca (Rzeszów).

Anielak (Łódź) zwycięża 
przez t. k o. w 3(r. Domańskie­
go (Kraków). Łodzianin prze­
żywał w 1 r. ciężkie chwile, 
jednakowoż opanował sytuac:ę 
i w ostatnim starciu uzyskał 
tak rażacą przewagę, że sędzia 
przerwał walkę.

W. kogucia — 
(Łódź) po zaciętej i wyrówna, 
nej walce zwycięża na punkty 
Szatkowskiego (W-wa), a Izy* 
dorczyk (Szczecin) wyelimino* 
wał Kapucha (Częstochowa).

W. lekka — Kempa 
wy-grał niezasłtiżenie z 
skim (Kraków). Przez 
kie starcia minimalną 
gę nfal młody rewelacyjny 
krakowianin. Werdykt sędziów* 
ski wydaje się być nieporozu* 
mieniem. Panke (Poznań) poko* 
nał zdecydowanie na punkty 
Karmierczaka (Lublin).

W. półśrednia — Dębisz 
(Łódź) przez trzy rundy gonił 
po ringu Buczkowskiego (Po*

Czarnecki
k

(Śląsk) 
Pasławc 
wszyst* 
przewa*

— Od dawna pogodziłam się z tą my* 
ślą. że on nie wróci — mówiła do Cha* 
berka pani Wanda.

— Ja się też z tym pogodziłem — po* 
wiedział. — To jest zupełnie inny czło* 
w ek Nie mówmy o nim więcej.

— A morze cię nie zawiodło? — zapy* 
tała, opanowując rozrzewnienie i pa* 
trząc na niego z niepokojem.

— Oh. morze! —uśmiechnął się i na* 
gle spoważniał. — Morze... — powtó* 
rzył. — Nie mógłbym już żyć inaczej niż 
na morzu!

— Ani ja — mruknął Wróbel na pół 
do s ebie

Tramp chwycił go za ramię. Gwóźdź 
przechodził obok pod ręką z Wisią.

— Nic się nie zmieniłeś — mówiła, 
udając nadąsaną. — Jesteś taki sam nie* 
znośny, jak przedtem. Wcale nie wiem, 
czy cię choć trochę lubię.

— Za to ja wiem — oświadczył. — 
Lubię się, choć jesteś bardziej nieznośna 
ode mnie.

W tej chwilą ktoś ich potrącił. Obej* 
rżeli się równocześnie.

— Oh kto to jest? — spytała Wisia.
Juliusz Biskupski przemykał s:ę w 

stronę pomostu, rzucając spode łba nie* 
pewne spojrzenia, podczas gdy wszyscy 
chłopcy odwracali się tyłem, aby go nie 
widzieć. Dostrzegł ją i zaczerwienił się.

Gwóźdź zmarszczył brwi.
*— Pamiętasz go?

— Ależ tak! — przypomniała sobie. — 
To przecież ten. co się do mnie przy* 
czepił w świetlicy. Co to wszystko zna* 
czy? — powiedz=że, co on zrobił? — znie* 
cierpliwiła się.

-— Nie warto mówić — odrzekł. — To 
łotr i tchórz. Zdradził nas wszystkich 
kolegów, statek i ... hm. No tak: i Pol* 
skę. Mam nadzieję, że się nim nie inte* 
resujesz?

Rozgniewała się naprawdę.
— Jak mi będziesz dokuczał, to sobie 

pójdę. Jesteś wstrętny typ!

Spotkanie Madeja z Irką musiaio wy­
wołać uśmiech na każdej twarzy. W tej 
Madejowej naiwności była jednak sama 
szczerość uczucia dla dziewczyny.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

— Tramp — zawołał ktoś obok nich.
— Do komendanta!

Tramp zaniepokoił się.
— A co takiego?
— Nie wiem. Kazał cię zawołać. Jest 

w swojej kajucie z jakimś kapitanem.
— Pójdę z tobą, zaczekam — ofiaro* 

wał się Wróbel, również zan epokojony.
Każdy z nich pomyślał o tym samym: 

nielegalny pobyt na statku w charakte* 
rze „ślepego pasażera”. ■ Musiał się wre* 
szcie skończyć w jakimś porcie: odkła* 
dano to aż do Gdyni...

Pierwsze słowa kapitana zdawały się 
potwierdzać te obawy.

— To jest ten nasz „blind” o którym 
ci pisałem — powiedział, zwracając się 
do kapitana, stojącego w progu salonu, 
gdy Tramp zameldował się‘ służbiście.

Spojrzene ciemnych przenikliwych 
oczu of cera spoczęło na chmurnej twa* 
rzy Rafała.

— Odbył z
— Tak —

Właściwie —
Tramp patrzył na niego z wyrzutem. 

Jednocześnie przez głowę przelatywały 
mu myśli: jak( którędy, i dokąd uciec?

— Chyba mnie zaraz nie zaaresztują
— kombinował.

Ciemnooki kapitan wyciągnął do nie* 
go rękę.

— No więc chłopcze, możesz się u mnie 
zgłosić, choćby jutro.

— Zgłos ć się? Jutro? — powtórzy! 
zdumiony. — Gdzie panie kapitanie?

— W szkole Jungów — wyjaśnił ko*
trochę zaskoczony jego dziw*

wami całą podróż? 
odrzekł Gwiazdowski, 
jako kandydat.

nym zachowaniem. — Nie rozmyśl'liście 
się chyba?

Trampowi zawirowało w oczach. Z sa* 
mego dna rozczarowań poczuł się nagle 
wyniesiony na szczyt marzeń.

— W szkole?... Obrany! — wrzasnął, 
potrząsając ręką kapitana.

— Gdzie ja bym się miał rozmyśleć 
panie kapitanie! Tylko się bałem... Bo 
pan kapitan Poprawa obiecywał mi, że 
nie do szkoły, tylko do młyna... chcia* 
łem powiedzieć — do aresztu, więc...

Zaciął się. ujrzawszy nagle starszego 
oficera, który nadszedł w tej chwili 
i musiał usłyszeć ostatnie jego zdan’e. 
Ale Poprawa śmiał się wraz z tamtymi 
dwoma.

— Ja wam obiecywałem? — spytał.
— A może nie? — zaperzył się Tramp

— przy tej jolce, co stoi na roztrach. 
Tak mi pan kapitan obiecywał. I że za* 
raz na Stavanger mnie tam zabierze, 
więc się nastraszyłem, że teraz to się już 
nie wymigam...

— No. wiele nie brakowało, żebyście 
tam ze Stavanger trafili — przyznał Po* 
prawa. — Pan wiceminister, panie ka* 
pitanfe... — zwrócił się do komendanta.

— Już idziemy — odrzekł Gwiazdów* 
ski. — No, to do zobaczenia. Wielik.

— Na przyszły rok pewnie znów po* 
płyniecie na „Darze Pomorza” z kursem 
jungów.

— Musowo! — oświadczył Tramp. — 
Dziękuję. Strasznie panu kapitanowi 
dziękuję!

Wypadł do hallu, na schody, przesa* 
dził je w k lku susach i z rozpędu wsko* 
czył Wróblowi na plecy, zwalając go 
z nóg na pokład.

— Ide do jungów! — wrzasnął mu 
prosto w ucho. — Rozumiesz, byku je* 
den? — Rozum esz, co to znaczy?

— No co? — spytał Wróbel, rozcie* 
rając sobie potłuczone łokcie.

— Jak to? Co? — oburzył się Tramp.
— Zostanę marynarzem, a poza tym po 
t-ikiej podróży będę tam ...będę tam 
między tymi chłopakami za Gwoździa!

Koni•e

morze) i wygrał 
punkty. Grzywocz 
wyrównanej walce 
wa{ Wisza (Kraków).

W. średnia — Sznajder (Śląsk) 
miał ciężką przeprawę z odporu 
nym i ambitnym Baranem (Czę* 
stochowa) i wygrał jedynie 
dzięki rutynie.

W. półciężka — Grzelak (Po* 
znań) nie wysilając się zbytnio 
wygrał zdecydowąnie na punk* 
ty z Glonka (Gdańsk), a Wieś 
czorek (Łódź) wygrał przez t. 
k. o. w III rundzie w Szymulą 
(Kraków).

W. ciężka — Stec (Lublin) po 
ładnej i żywej walce pokonał 
Urbanowicza (Wrocław).

Gładysiak (Poznań zakwas 
Jifikował się do półfinału 
zwyciężając wyraźnie na 
punkty Niewczasa (Pomorze). 
Poznańczyk umiejętnym skras 
caniem dystansu wybił prze* 
ciwnika z tempa i w III run* 
dzie po silnym prawym sier* 
pie Pomorzanin odpoczywał 
do 9 na deskach. Do końca 
meczu wyraźna 
Gładysiaka.
W ciężkiej — 

(Szczecin) wchodzi 
łu bez walki na skutek niedo* 
wagi Sikorskiego (Częstocho* 
wa).

wysoko 
(Śląsk) 

wyelimino*

na 
po

przewaga

Rutkowski 
do półfina*

Walki popołudniowe

Zwycięstwo
MANELSKIEGO 

sensacyjna porażka 
DRAPAŁY

Waga musza: Kasperczak 
zwyciężył Lebiedzińskiego, a Ma- 
nelski (Poznań) Kukiela; waga 
kogucia: Grzywocz zwyciężył 
Sucharskiego (Pz); waga piór 
kowa: Antkiewicz — Stręka 
(Pz), Stefański — Leję; Symono- 
wicz — Zajączkowskiego, Brze­
ziński — Możdżyńskiego; waga 
lekka: Krawczyk — Kudłaczy- 
ka, Żurawski — Stasiaka; wa 
ga półśrednia: Chychła — Ma­
ciejewskiego, Musiał — Kwaś­
niewskiego; waga średnia: Kol­
czyński — Olejnika. Iwański — 
Matulę, Paleński — Wilczka; 
waga półciężka: Nowara — Sa 
mulickiego, Szymura — Kępiń­
skiego; waga ciężka: Gościań- 
ski — Drapałę.

HENRYK JAW.OROWSKI

Godz. 16.30
6two I ligi piłkarskiej: LKS 
Włókniarz (Łódź) — Kole­
jarz (Poznań). Boisko Warty 
(ul. Rolna).

Godz.' 19 — Czwórmecz
pływacki: Stal — Ogniwo — 
Kolejarz — Budowlani. Pły­
walnia przy ul. Wronieckiej.

Godz. 11 — Hokej na tra­
wie o mistrzostwo Polski: 
Włókniarz (Poznań) — Ko­
lejarz (Ostrów). Boisko przy 
Stadionie Miejskim.

Godz. 11 — O mistrzostwo 
klasy A POZPN, spotkanie 
piłkarskie Stal 
Boisko 
monta).

Godz. 
kowa: 
Związkowiec Warta. Hala 
Woj. Ośrodka przy Drodzf 
Dębińskiej,

Ogniwo
Ogniwa (Al. Rey-

11.30 — Liga koszy- 
Kolejarz (Toruń) —

Dzisiaj mecz

LKS - Kolejarz
Poznański Kolejarz, który 

może pochwalić się pięknymi 
sukcesami osiągniętymi ostat­
nio w rozgrywkach ligowych, 
spotyka się dzisiaj z zespołem 
Włókniarza ŁKS (Łódź). Z uwa­
gi na zniszczenie, Jakiemu ule­
gła trybuna na boisku Koleja­
rza w Dębcu — spotkanie od­
będzie się na boisku Związkow­
ca — Warty, przy ul. Rolnej.

Mecz dzisiejszy zapowiada 
się bardzo interesująco: ŁKS 
zechce niewątpliwie zrehabilito­
wać się za ciężką porażkę po­
niesioną w Łodzi z chorzow­
skim Ruchem — z drugiej zaś 
strony bombardierzy poznańscy, 
którzy rozkręcili się już na do­
bre, postarają się z pewnością 
o to, aby swój dorobek punk­
towy powiększyć.

Obie drużyny Wystąpią w 
swych najsilniejszych składach.

Początek imprezy o godz. 
16.30. ODPOWIADAMYCZYTELNIKOM

M. Falkiewicz. — Panu J. cho­
dziło o siatki do lamp naftowo- 
żarowych Petramax 200. Jeśli by 
Pan wiedział coś o źródle nabycia 
tych siatek, to P ''simy o skomu­
nikowanie się z redakcją. Sprawa 
strun do cytry koncertowej wydaje 
się nam do załatwienia. Radzimy 
zwrócić się do Polskiego Związką 
Zachodniego Poznań, ul. Chełmoń­
skiego 1, z prośbą o dokładne in­
formacje co do sposobu załatwienia 
tej sprawy. —

„Mary", Poznań. — Nadesłany 
felieton zdradza -'■'że zacięcie sa­
tyryczne. Obaw amy się jednak, 
że w utworze ostrze satyry wymie­
rzone jest personalnie przeciwko 
jednej z sąsiadek autorki. Prosi­
my o coś innego. Na dobre felie­
tony zawsze reflektujemy 
Pani coś nadeśle prosimy 
swój adres do wiadomości 
cji.

Ali-Tom, Żnin. — Wiersze 
zie słabe. Z nadesłanego zbiorku 
na uwagę zasługuje tylko wiersz 
, Polska i socjalizm".. Trzeba jesz­
cze popracować nad formą literac­
ką. Dziękujemy za miły list.

„Stały Czytelnlk Fa". — Na gwa­
rowe felietony nie reflektujemy. 
Natomiast chętnie skorzystamy z 
informacji terenowych o tematyce 
oświatowro-kulturalnej. Prosimy na­
desłać pierwszy materiał z poda­
niem nazwiska i dokładnego adre- ’ 
su.

Jeżeli 
podać 

redak-

na ra--


